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Kraków 8 kwietnia.
W kontrakcie między rządem a krajem, 

za jaki słusznie uważaną bywa konstytucya, 
przy każdej spłacie raty, przy każdorocznej! 
uchwale budżetu wszczynać się zwykł targ: 
o warunki tego kontraktu, czyli o granice 
wolności konstytucyjnej. Najlepszy to punkt 
wyjścia do itżaleń na braki i wadliwości 
orgauizacyi państwa, a opozycya, która o- 
puszcza sposobność przeprowadzenia walki 
konstytucyjnej w rozprawach budżetowych 
zdradza co najmniej brak wprawy parlamen 
tarnej.

Weteran parlamentaryzmu, nestor opozy 
cyi w ciele prawodawczem francuskiem roz 
począł na nowo kampanię przeciw rządom 
osobistym podczas ogólnych rozpraw budże­
towych. Wystąpienie Thiersa jak i mowa 
Juliusza Favra ma tyra razem obok wyso­
kiej oratorskiej wartości także i znaczenie 
polityczne, którego zwykle brakowało naj­
świetniejszym wywodom członków opozveyi 
gdyż zostawały one bez poparcia w izbie! 
a echo, jakie wzbudziły w kraju, zagłuszo­
ne, przemijało bez śladu. Dziś słusznie p rz y ­
wiązują wyjątkową ważność do mów opo­
zycyjnych, a to ze względu na bliskie wy­
bory, które zdaniem samego Cesarza mają 
bvć stannwu.TiPmi" /li„ : _____ j  , •być stanowczemi dla jego dynastyi, a zaj­
mują dziś już przeważnie i niemal wyłącznie 
troskliwość gabinetu tuileryjskiego, zawie- 
szającego wszystkie sprawy zewnetrzne do 
czasu skutku wyborów.

Posiedzenia ostatniej sesyi izby przed 
nowemi wyborami zwykły być uważane już 
jako przedwyborcze zapowiedzi.

Im silniej wzmaga się instynkt pokojowy 
i ogarnia cały naród francuski, tem gwał­
towniej przewódcy i koryfeusze polityczni 
podnoszą głos upominania się o wolność, 
chcą razem zapisać na swym sztandarze 
dwa wielkie słowa: pokój i wolność.

One też jak stanow ią od niedawna hasło  
wszystkich objawów opozycyjnych, tak by­
ły treścią mów Thiersa i Favra. Z tem 
grożnem hasłem dla rządów napoleońskich 
pełnych niewiary w pokoj europejski i w 
warunki wolności, opozycya zejęła w roz­
prawach budżetowych śmiałe, zarazem nowe 
stanowisko.

Mówcy opozycyjni natarczywi w zarzutach 
objawiali pewne umiarkowanie a nawet poje- 
duawczość w wynikach. Obaj zatarli o ile 
być może cechę stronnictw, których barwę 
noszą, oskarżając obecną politykę, piętnu­
jąc ją porównaniem często tak dosadnem, 
jak np. z upadającem cesarstwem rzymskiem 
które podobnie jak imperyalizm francuski 
ratowało się kandydaturami rządowemi. Mimo 
tego czuć było w mowie tak Thiersa jak 
h avra, że przepaść rozdzielająca ich od rzą­
du mogłaby się zarównać. î .,

Rządy konstytucyjne, odpowiedzialne, nie 
ssł już tylko reminiscencyą orleanizmu ale 
zasadą równie doradzaną cesarstwu.

Historyk rewolucyi i pierwszego cesar- 
P°stawil świetny obraz wszystkich 

o m rząd", jakie od r. 1789 przemknęły.
rzekł Thiers, męnarchię wszelkiej 

Postaci, republikę we wszystkich jej fazach,

; r r k o . T ^ się- 1oryczna tych wszystkich systematów cze­

ka wprowadzenia w życie przez wolność. 
Były minister Ludwika Filipa aie zawahał 
się oskarżać rządu, któremu poświęcał swe 
usługi, a którego zasad pierwotnych bronił 
wytrwale i reprezentował w obce imperya- 
lizmu.

Porówuywając wolność angielską z ame­
rykańską, wyparł się republikanizmu, jak w 
poprzednim ustępie orleanizmu, i rzec mo­
żna, ze Thiers będący zwykle tak wydatną 
postacią charakteru francuskiego, tym ra­
zem był więcej niż zwykle Francuzem, bo 
przestał być człowiekiem stronnictwa.

Niemniej walka była zaciętą, często wy­
cieczki gwałtowne często też przerywane 
protestacyami ministrów i niepokojem więk­
szości. Odpowiedzi ministrów odznaczające 
się retoryczną zręcznością, tym razem osła­
niały zamiary i dążności rządu, a nie odsła­
niały ich tak, jak przy rozprawach nad prze­
budowaniem Paryża uczynił to Rouher.

Retoryczna też tylko taktyka może ochro- 
uić rząd od pocisków, bo zużyło się już dzi­
siaj to słowo, którego używał rząd Cesa­
rza Napoleona za swoich dni świetnych wo­
bec domagań się o swobody wewnętrzne: 
uwieńczenie dziełatŁ.

Zawody od lat siedmiu nieprzerwanie spo 
tykające politykę zagraniczną Napoleona HI 
nie pozwoliły przedstawiać tej polityki za 
dzieło europejskie, po którego zupełnem u- 
kończeniu uwieńczyć można dopiero naróc 
woluością wewnętrzną. Dla tego połączenie 
tych dwóch haseł: pokój i wolność w ustach 
opozycyi jest grożnem dla imperializmu. 
Przy dzisiejszej opozycyi tak nielicznej wal­
ka parlamentarna nie przedstawiła niebezpie 
czeństw, ale nowe wybory mogą zwiększyć 
potrzebę rozwiązania wewnętrznych proble­
matów.

Wiedeń 6 kwietnia.

—  r. Gazeta W iedeńska  zaprzecza pogłoskom 
o przesilenia m inisteryalaem , czyniąc to równie 
kategorycznie, ja k  z drogiej strony dzienniki nie­
zawisło przy nich obstaw ają. Natomiast organa 
półurzędowe trzym ają środek tuiędzy jeduem i i 
drugiemi i z w ielką zręcznością nnikają oba osta­
teczności. W szystkie tym  razem m ają słuszność i 
mówią praw dę, każdy  po swojemu. Niemasz prze 
silenia m inisteryaluego, jeśli p;zez takowe rozu­
miemy podaw anie się do dymiśyi jednego lub kilku 
członków gabinetu lub urzędowne i formalne prze­
prowadzenie układów  z znakomitościami względem 
wejścia ich do gabinetu. Pierwsze nie tak prędko 
uastąpi; panow ie m inistrowie zbyt bowiem polubili 
swe teki, aby je  nagle mieli porzucić bez powodu, 
bez przymusu zewnętrznego i powrócić do daw ne­
go życia obyw atelskiego. W tej mierze i „B tirger8- 
ministrowie m ają swe zasady biórokratyczne i nie
ł Ci I r  l u f  u r n  .  f t  TT7 •
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Wiedeń 6 kwietnia.

fl: Znowu wiele robią hałasu  o kw estyę sta-
™ S S£ ,  T - 7 ady  prezesa gabinetu 
L i g°. Doniosłem wam o rozdwojeniu
jak ie  panuje w łonie gabinetu i nie mam powodu 
w-fać podanych przeze mnie szczegółów Z resz tą  
zaprzeczenie G azet, W iedeńskiej d u ty e ly ł f f e d S  
nie dom es,en la g b la ttu  w spraw ie przyszłego p re ­
zesa ministrów. Zaprzeczenie to d o ^ z f n a d t o  
że ministrowie wole ,by w końcu w szystko pozo­
stawić na daw nej stopie, aniżeli dopuścić nlemi- 
ego sobie kandydata  na posadę prezesa. W krót 

kich słowach opowiem wam, ja k  się rzeczy m ają 
w tym względzie. G i s k r a  i H e r b s t *  obydwaj 
naturalnie każdy dla siebie, s ta ra ją  się pozyskać 
urząd prezesa ministrów. Usposobienie ich osobi­
ste je s t atoli tego rodzaju, że jeden z nich tego 
nie zniesie, jeśli drugi osiągnie posadę prezesa. 
Jeżeli G iskra zostanie prezesem , H erbst ustąpi, j 
ua odwrót. Obaj mało m ają przyjaciół w radzie 
ministrów i dlatego żaden z nich dotychczas nie 
mógł dopiąć celu swego. Gdyby atoli w skutek 
jakiejkolw iek Kombinacyi jeden  z nich pozyskał 
krzesło przew odniczącego, natenczas częściowe 
przesilenie gabinetu będzie nieuniknione. Jeśli 
mamy praw dę wyznać, to powiem y, że nie było­
by czego żałować, gdyby jeden  z nich ustąpił: a 
gdyby obaj -  to tem lepiej, boby to ty lko na 
dobre wyjść mogło. T akim  jest stau kw estyi o b ­
sadzenia urzędu prezesa minis róW; tyle je s t p raw ­
dy w całej gm atw aninie sprzecznych wiadomości

się rozchodzi o zasady, a zwłaszcza o zatrzym a­
cie teki m iniateryalnej. Członkowie gabinetu nie 
bardzo się też sp ieszą z obsadzeniem posady pre­
zesa ministrów, a gdyby nie wzgląd ua tak zwa- 
ue „w pływ y8 br. Beusta, może eałkiem by zapo­
mnieli, że brakuje im prezesa.

O tyle więc zaprzeczenie jest prawdziwe, że nie 
ma ani przesilenia gabinetu, że nie było układów 
względem prezesa ministrów! lecz praw dą jest także 
i to, że cały gabinet się chwieje, i że kilku jego 
członków na długo utrzym ać się nie może, ponie­
waż nie poczuw ają się do żadnej solidarności i 
oie umieją robić ustępstw  tam, gdzie tego zacho­
dzi potrzeba, a jeżeli ministrowie przedlitaw scy 
nie układają się może z nikim o wejście do ga­
binetu, to z tego jeszcze nie wynika, aby kto inny 
po za icb plecami układów  podobnych nie pro­
wadził. r

Pozostaje to pouiekąd w związku z polityką 
kanclerza, k tórą ty lokrotnie okrzyczano jak o  nie­
upraw nione m ieszanie się do spraw  wewnętrznych, 
a zwłaszcza do spraw y wniosków sejmu galicyj­
skiego. Hr. Beust, ja k  wiadomo, bardzo m ało się 
miesza do spraw  wewnętrznych, dopóty się nie 
rozchodzi o kw estye, które zdaniem jego z sp ra ­
wami zagranicznem i w ścisłym zostają zw iązkn; 
do nich zaś liczy w szystkie te kw estye konstytu- 
cy j° e» gdzie jest m owa o dałszem ustaleniu się 
harmonii wewnętrznej i dobrego porozumienia mię­
dzy poszczególnemi prowineyam i, tudzież o za ła ­
twieniu spraw  utrudniających rozwój m onarchii. 
J a k  od pierwszej chwili w stąpienia swego do g a ­
binetu postaw ił ugodę z W ęgram i za głów ną po­
dwalinę zdrowej polityki zagranicznej, tak  obe­
cnie radby  przeprow adzić ugodę z Polakam i, a 
przynajm niej jej spróbować z Czechami. Z innej 
zaś strony uw ażają te żądania kanclerza za nie­
upraw nione mieszanie się do czynności gabinetu 
przedlitaw skiego, co jest powodem ostrych za ta r­
gów i właściwym przedmiotem kw estyi gabineto­
wej, wobec której znikają w szystkie spraw y oso- 
liste.

Iteęść literacko - artystyczna.

Z  P A j f l l Ę T A j i K O w

P a z ia  G a ra  M ik o ła ja .

Ciąg  dalszy.

Jeden tylko, sław ny poeta Puszkin, miał odw a­
gę odezwać się z słówkiem, które nie wiem czy 
w najliberalniejszem  państw ie uszłoby płazem.

Było to w Erm itażu , rezydencyi Carskiej. Mi­
kołaj oprowadzał poetę po galeryi obrazów, gdzie 
ł®8t szereg portretów dynastyi Romanowów, za- 
_*ąwszy 0d Michała Fedorowicza aż do ostatnie- 
do p auniHcycb; Mikołaj kazał Puszkinowi, żeby 
z ez P°rlretu zaimprowizował jak i wiersz,
leoj, 5 ?  teuże z różnem szczęściem w ywiązał się; 
m ilczały  statiSh przed portretem Mikołaja, poeta

— 2ŁłW<dał C a r —  co powiesz o m nie?

-  Panie!
—  Ależ u i J w  u,echc9; mów prawdę!

u,°sm iem .Iwzkfczujo. * *
będzie za to. Carskie słow o, nic ci nie-

— Kiedy tak Wi<.
I pod portretem n L i a f em P08,D8i7 -“ Fisat owe zuaue dw a wiersze.

O b r „  „ if t o y  „  a in ł  .

“ "w istoy .w ierz .

W i e d e ń  6 kwietnia.

p. Z nadeszłego dziś tutaj listu m adryckiego 
przekonałem  się, że poruszają tam  teraz kandy­
daturę księcia Alfonsa Asturyi. Dom F erdynand 
Portugalski i książę Aosta nie chcą przyjąć ko 
rony; wybór księcia M ontpensier nie m a szansy 
powodzenia, a dla ocalenia zasady  m onarcbicznej 
daw ny projekt rejencyi na korzyść syna  Izabeli, 
m a b y ć n a p o w ró tp o d ję ty m . P 0 lakiem  to błędnem 
kółku obraca się tak  świetnie dokonane powstanie.

I* a * * y ż  4 kw ietnia.

i- M inistrowie L aralette  i F re re  Orban jedno­
cześnie praw ie we czwartek wieczorem przybyli 
do Paryża, a dnia następnego zaraz długą mieli 
sonferencyę. 2Jdaje się jednak , że wiadomość po 
daua przez niektóre dzienniki, iż kom isya m i ę - 
s z a n a  już w dniu jutrzejszym prace swe rozpo­

cznie, nie spraw dzi się w c a le ; kw estya bowiem 
kolei żelaznych głównie dw a rządy rozdzielająca, 
dotychczas jeszcze w zasadzie rozstrzygniętą nie 
została, i najw ażniejszy w łaśnie przedm iot ukła 
dów pom iędzy m inistram i stanow i. W kołach po­
litycznych mówią o liście w łasnoręcznym  Cesarza 
Napoleona I II  do króla Leopolda II, list ten ma 
być tak uprzejm ym  i tak  pełnym  sym patycznych 
uczuć dla Belgii i d la  jć j m onarchy, iż spodzie­
wają się, że wiele przeszkód utrudniających za ła ­
tw ienie kwestyj spornych usunie.

Correspondance du N ord-E st podała wiadomość, 
iż jenerał M enabrea prezes włoskiego ministerynm, 
w okóluiku, rozesłanym do w szystkich dyplom a­
tycznych ajentów  włoskich za granicą, stanowczo 
powiada, że pogłoski dotyczące przym ierza Włoch 
z  A nstryą i F ran cy ą , nie m ają  żadnćj podstawy; 
i że gabinet francuski, daleki od niebezpiecznych 
przedsięwzięć, dokłada wszelkich starań dla otrzy­
mania pokoju, którego W łoehy bardzićj niż któ 
rekolw iek iune państw a, tak  dla utrw alenia we- 
wnętrznćj organizacyi ja k  i dla uporządkow ania 
finansów swoich potrzebują.

W iadomość ta  nie zrobiła tutaj jednak  wraże­
nia. Aby rozproszyć obaw y bliskićj wojny, po­
trzeba czegoś więcój niż dyplom atycznego okól­
nika, (jeżeli nadto on rzeczyw iście istnieje); ciągłe 
zaś przygotow auia wojenne, jak  m iędzy innem i 
wysłany rozkaz do Cherbonrga, aby wszystkie 
okręty pancerne do dnia 1 m aja uzbrojone zosta- 
ły, w skazują, że są  na horyzoncie jak ieś  niebez­
pieczne chm ury. Opinia publiczna tak zresztą jest 
przekonaną, że rząd  o wojnie zam yśla, iż słowa 
m inistra spraw  w ew nętrznych, pow iedziane w Iz ­
bie deputow anych o konieczności u trzym yw auia 
wieikićj arm ii, „gdyż pokój E uropy, być może, 
na mieczu F rancy i polega,8 —  głębokie zrobiły 
wrażenie; i tem at do wcale niepokojowych prze­
widywań podały.

R ozpraw y w Ciele praw odaw czem  w ciągn 
trzech dni ostatnich wielco były zajm ujące, zw ła­
szcza w p iątek , z powoda mowy T hiersa . G ale­
ry e były natłoczone, ałe za to wiele ław ek d e ­
putowanych było próżnych, a  w loży cesarskićj 
i w loży senatorskićj ani żywśj duszy. Wielu d e ­
putowanych opuściło ju ż  Taryż, więcśj ich bo 
wiem spraw a wyborów, aniżeli dyskusya  nad 
budżetem obchodzi. Jeżeli tak  dalćj pójdzie, to 
cała większość dzisiejszćj Izby przed zamkięciem 
sesyi się rozjedzie, i w sali posiedzeń sam i tylko 
członkowie opozycyi zostaną. Izbie prezyduje te ­
raz p. Alfred Leroux, p. Schneider bowiem po- 
dwójnem ciosem dotkniętym  został, wnuczkę sw o­
ją  i synowę utracił.

Em il Ollivier w mowie swojćj, k tórą  dyskusyę 
nad interpelacyą in tryg wyborczych dotyczącą za 
kończył, w ykazał wszystkie ujemne strony k a n ­
dydatur rządow ych i niebezpieczeństw o, jak ie  
zgabuy ten system  dla sam ego rządu sprow adza. 
Złośliwi pow iadają, że Ollivier mówiąc w Izbie, 
uie Izbę miał na myśli ani też F rancyą, ale s a ­
mego C esarza, którem u od chwili ja k  jeden jed y ­
ny list od niego otrzym ał, ciągle odpow iadać za 
obowiązek sobie uważa. Jest w tem nieco praw dy, 
ąle nie njmuje to wcale zasługi talentowi mówcy, 
który bezstronnie a gruntownie system  dzisiejszy 
ocenił, i w przekonaniu wszystkich ludzi nieu- 
przedzonych, zasadę kandydatur rządow ych oba­
lił. T ak ie  przynajm nićj zdania k rąży ły  w kory­
tarzach Izby, pomiędzy deputowanemi nie jnż do 
opozycyi należącem i, ale do tćj powoli formują- 
ećj się grupy, która dla miłości rządu i jego mi 
uistrów osobistego zdania się nie zrzeka.

Thiers z okoliczności ogólnych rozpraw  nad 
budżetem, na cały system  obecny uderzył, i po­
wiedzieć możua, bilans ogólny dodatnich i ujem ­
nych stron jego zsum ował. Określiw szy jasno i 
dobitnie jak ie  swobody naród posiadać powinien, 
aby się wolnym nazywać miał prawo, Thiers 
w ykazał kolejno, że F rancya mnićj lub więcćj 
każdćj z tych swobód jest pozbaw iona, a nade- 
wszystko, że nie mając odpowiedzialności m ini­
strów, nie ma żadnćj gw arancyi, iż rząd zgodnie 
z jćj pragnieniam i postępować będzie. Mowa 
Thiersa wywołała k ilkakrotnie ostre ze strony 
ministrów odezwania się, a  gdy p. Rouher zaw o­
łał, iż w ygłaszać podobne zasady, jest to nieu­
stającą rewolucyę zaprow adzać, T h iers mu odpo­

w iedział: wy to postępowaniem  w assem  rew olu­
cyę przygotowujecie.

Odpowiedział na mowę Thiersa p. Rouher. J e ­
szcze nigdy m inister Btann tak  żywo, gwałtownie, 
tak  wyzywająco nie mówił. Czuć było wielkie 
rozdrażnienie w każdem  jego słowie, a ton wy­
zyw ający niejednokrotnie granicę parlam entarnćj 
grzeczności przekraczał. Naturalnie, p. Rouher do­
wodził, że to w szystko co w oczach T h iersa  by­
ło złem, w edług niego przeciw nie było dobrem, 
zbawieuuem i uwielbienia godnem. W iększość go- 
rącemi oklaskam i mówcę uczciła, ale  oklaski 
większości, to p raw ie to sam o eo k laskan ia  k la - 
kierów w paryskich teatrach. K laskają, bo są 
tylko na to sprow adzeni, i za to im p łacą.

Dalsze rozpraw y nad budżetem nie raz  jeszcze 
podobną wywołają barzę, zwłaszcza z okazyi n ie ­
których popraw ek, przez opozycyę w niesionych. 
Popraw ek tych jest sto, i wielu z nich Izba ła ­
two pominąć nie będzie mogła.

A rcybiskup paryski w ydał list pasterski, z a ­
w iadam iający dachowieństwo swojćj dyecezyi o 
pięćdziesięcioletnim  jubileuszu Papieża, w dniu 11 
kw ietuia przypadającym . Z okoliczności tćj Te 
Deum  dziękczynne w dniu tym  we wszystkich 
kościołach będzie odśpiew ane.

O zm ianach ministrów ciągłe k rążą  pogłoski. 
Figaro  podaje za pewne, że p. Magne ustąpi z 
iniuisteryum finansów i obejm ie prezydenturę se­
natu, p. Vuitry wejdzie na jego m iejsce, a p. 
Parieu prezesem  R ady stanu zam ianow anym  zo­
stanie. Podobno jednakże  p. Magne nie chce się 
zgodzić na tę kom binacyę, w ym yśloną przez p. 
Rouher, k tóry  jakoś z m inistra finansów nie 
jest zadowolonym, i wolałby na tem stanow iska 
mieć więcćj sobie oddaną osobę. Mówią, że p. 
Magne zanadto jest form alists, i mnićj giętkiem 
w finansowych obrotach, i to  go właśnie m inistro­
wi stanu nie miłym czyni.

P rzyjechał tu słynny oberpolicm ajster jenerał 
Trepów, dla studyow ania organizacyi paryskićj 
policyi. Rzecz dziwna, polieya londyńska za naj- 
pierw szą w świecie jest uważana, a  jednak  i P ru ­
sy i Rosya nie w Londynie ale w Paryżu szukają 
dla siebie pod tym względem wzorów. Przed k il­
ka miesiącami p. Wurmb, dyrektor berlińskićj p o ­
licyi bawił tu w tymże sam ym  cela.

K r a k ó w  8 kw ietnia. Sekretarz R ady sądu 
wyższego i ty tu larny  radca sądu krajow ego Szcze­
pan J a w o r s k i  w K rakow ie , dalej radcy sądu 
obwodowego Ja n  S c h m i d  w Rzeszowie, Teodor 
K u s z p e c i ń s k i  w Nowym Sączu i H ippolit K u - 
f e l k o w s k i  w Tarnow ie, m ianowani zostali r a d ­
cami sądu krajow ego w Krakow ie.

N. Pan zatw ierdził pod d. 18 m arca w ybór p 
W ładysław a K o s s o w i c z a  na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej Radeckiej.

Namiestnictwo nadało posadę sekretarza pow ia­
towego (gdzie?) kanceliście powiat. Teofilowi B i­
l i ń s k i e m u .

D yrekeya skarbow a krajow a we Lwowie m ia ­
nowała praktykantów  konceptowych Juliana G i e ­
r o w s k i e g o  i D ra Kornela S n s z k i e w i c z a  
koucepistam i przy proknratoryi skarbowej we 
Lwowie.

Wiedeń 7 kwietnia. Pierwsze posiedzenie Iz ­
by deputowanych Rady państw a po św iętach od- 
ło się we wtorek i trw ało bardzo krótko. Rząd 
przedłożył projekta ustaw y o ogłoszeniu monet 
zdawkowych. Deputowany W id  m a n n  in terpelo­
wał m inistra obrony krajowej o stan  reorganiza- 
cyi żandarm eryi zw racając uw agę na szerzące 
się niebezpieczeństwa na  w si; hr. T a a f f e  obie­
cał odpowiedzieć n a  jeduem  z posiedzeń następ-
K w  "  r °l1“ ic ,' , s  P o t o c k i  o d p o ilS .

' n t,e rPel*cyę dep. G r o s s a  względem
nodlta u '0 ,w  obtl częściach m onarchii. Na 
podstawie uchw ały Delegacyi zebrała  się w Pe­
szcie kom isya m ięszana , przez ładzi fachowych 
wzmocniona, d la  obradow ania nad układem  zW ę-

Mikołaj nic nie powiedział, tylko prosił Pnszki- 
na, żeby w swoich wierszach nie trndnił sie jego 
osobą. v J 6

Pomimo wygórowanego despotyzmu, którym  się 
odznaczały w szystkie ak ta  jego panow ania, pomi­
mo niezliczonych w ysyłek ua Sybir i K aukaz, 
znosił on niekiedy słowo praw dy, co pokazuje, że 
z natury m iał pewien instynkt sprawiedliwości, 
chociaż ten rzadko odzyw ał się w jego  sercu, 
“ędąc tłumiony ideą nieubłaganego terroryzm u 
Zdarzyło się kilka razy, że W ielki książę, n a ­
stępca tronu (dzisiejszy Car A leksander II), suro 
wo był przezeń skarcony za zdania z uczuciem 
sprawiedliwości niezgodne. I tak , w r. 1832, po 
rewolucyi polskiej, kiedy Mikołaj surowym i k a ra ­
mi ścigał wszystkich Polaków biorących w niej 
udział, odezwał się następca tronu w obecności 
swego ojca, źe Polacy są  przeklętym  narodem.

—  C esarzew iczu!, zaw ołał na to Mikołaj, nie­
stosownie się w yrażasz. Jeżeli karzę Polaków to 
dla tego, że się zbuntowali przeciw mojej wladzv 
Lecz ty , co masz nad nimi kiedyś panować nie 
będąc przez nich obrażony, jakiem  praw em  ro­
bisz różnicę między przyszłym i poddanym i ? 7, po 
dobnem usposobieniem nie będziesz spraw iedliw ym  
monarchą.

W innej okoliczności zdarzyło się, io  następca 
tronu, robiąc przegląd zakładów  wojskowych, n a ­
padł niesłuszuemi wyrzutami jakiegoś starego je ­
nerała okrytego orderami. Mikołaj, przybyw szy 
niepostrzeżoDy, był św iadaiem  tej sceny, a  widząc, 
że sya jego bez dobrej przyczyny napastu je s ta r­
ca, który nie śmiał się nawet tłum aczyć, w ystę­
puje nagle, i karci zarozum iałego:

— C esarzew iczu! kiedy kto sam nic nie umie, 
ten drugim  nie daje lekcyi- Jenera ł zbyt je s t grze­
czny, aby  ci w oczy powiedzieć, żeś n ieuk ; lecz 
ja  ci to mówię i dowiodę.

Tu podniósł głos, jakby  kom enderow ał:
— Pół obrotu w lewo! m arsz! W asza Cesarze- 

wiczowska mość staniesz za szeregiem , abyś się 
nauczył jak  trzeba odbywać przegląd. Obydwa 
z jenerałem  pokażem y ci to praktycznie.

Uczucie wdzięczności nie było obce M ikołajow i, 
chociaż i to praw da, że z rów ną w iernością do­
chow yw ał pamięć doznanej obrazy, ja k  w yśw iad­
czonej usługi. Jeżeli nigdy nie zapom niał o tycb 
co stanęli w jego  obronie, lub dali dowód przy­
chylności, to nawzajem nigdy nie przebaczał tym 
co pokazali choć najmniejszą chęć targnięcia się 
na jego  wszechwładzę. Podczas kiedy Trubeccy, 
M urawiewy, Czerniszewy, jęczeli w kopalniach 
sybirskieb, to jeszcze pod koniec jego  panowania, 
zualazleś wielu jenerałów znanych z nieudolności 
swojej, m ającycb dochodne posady, wprawdzie 
z w ładzą dość małą, lecz zato pięknie m ieszka­
jących, grubo płatnych i ożyw ających czci i bło­
giego spokoju. Choć czasem spłatali jak ie  głup­
stwo, co im się dość często trafiało, Car pozba­
wiał ich miejsca, lecz za to daw ał inne, lub po­
zw alał sekretnie dalej urzędować, czem tylko do­
wodził niezmordowanej wdzięczności. Owe uwzglę­
dnione kreatury  należały po większej części, do 
tycb, co wczasie spisku decem brzystów stanęli w 
jego obronie.

W gruncie był to osobliwy c h a ra k te r : jak aś  mię- 
szanina dziwactw, wad i dobrych przym iotów; 
małości i w ielkości; brotalstw a i rycerskich w y­

skoków; odwagi posuniętej aż do zuchwalstwa, 
i podejrzliwości aż do tchórzostw a. Sprawiedliwy 
i tyran, w spaniały i okrutny, lubił okazałość i 
prostotę. R ezydencya jego lśniała przepychem , ró ­
wnie jak  cały dw ór odznaczał się zbytkiem  — a 
sam w ubraniu, w naw yknieniach, upodobaniach, 
obiegał się za zew nętrzną skrom nością. Pracow nia 
jego nie m iała żadnych ozdób; łóżko było obozo­
we. W ytarte mundury, wysłużone płaszcze carskie 
weszły w przysłow ie; pełno m iały łat, świeciły 
nićmi dowodząc ja k  starauuie oszczędzał sukni. 
Przy  obiedzie nie pijał wina, nigdy cygar nie palił, 
a woń tytoniow a tuk mu hyła w strętną, źe nie- 
tylko w ygnał ją  z Zimowego pałacu lecz nawet 
z ulic stolicy. Sam W ielki książę, dzisiaj panu­
jący Car A leksander, zapam iętały fajczarz, ilekroć 
chciał palić cygaro w pałacu carskim , zawsze sta­
wał blisko kominka.

Mikołaj w yłączny zwolennik karności wojsko­
wej, i to w najdrobniejszych szczegółach, przyzw y­
czaiwszy się od la t trzydziesta do tej p iosenk i: 
„Jam  p a n , a każdy człowiek niewolnik m óju 
rozumiał tylko m undur i regulamin. Przeglądy 
wojskowe m iały dla niego największy pow ab; 
niedziw, że w ciągu panowania całe swoje impe 
rynm zam ienił w istotne koszary. W szystek czas 
tracił ua m anewrach, ćwiczeniach, m ustracb. Żoł­
nierz go lubił, chociaż w surowości dla niego 
przewyższał go brat, W. książę Michał. To praw da, 
że ten ostatni tak zagorzałym  był formalistą, że 
sam Car często żartow ał z tej przesadoe) manii 
gazików i rzem yków , ja k ą  się młodszy bra t od­
znaczał. Pewnego doia spotkał Mikołaj jakiegoś 
oficera, w zabłoconym mundurze, bez k«ska i

szpady. Oficer w idząc się odkrytym , tak się prze­
straszył, że oddając Carowi wojskowy nkłon, omal 
się nie przewrócił. Car przeszył go surowym  wzro­
kiem —  lecz na widok zmięszanego biedaka, zmie­
nił ton i w yraz oblicza:

—  Ruszaj, przebierz się — rzekł wesoło —  a 
bratu memu niepokaznj się na oczy, bo m iałbyś 
się n iespyszna!

Car Mikołaj w staw ał zwykle o świcie i brał 
się zaraz do pracy czy to w Zimowym pałacu 
czy w letnim obozie, niezmordowany, w ytrzym a­
ły na niepogody i mrozy, a tw ardy równie d la  
siebie ja k  dla drngicb. W ybornie jeździł konno- 
miał stajnię zaopatrzoną w dzielne wierzchowce- 
■\ często się zdarzało, że na koniu, którego on 
dosiadł, nikt innyby się uie utrzym ał. N ieraz w i­
działem sam jak na m anewrach kiedy bito z dział
f  jaZ*M °ubił8 8Zarż? ’. on m yw ającego  się  rum a­
ka wśród buku pow ściągał tak potężną reka że 
. i  krwawa piana pryskała mu z nyska Walka 

U  z wierzchowcem  trw ała nieraz kilka minut; 
biedne zw ierzę okryw ało s ię  pianą; drżało na ea­

rn ciele, i s t - ło  jak  posąg kam ienny na miejscu, 
le n  sposób obchodzenia się, który stosow ał 

bez różnicy do otaczających  go stworzeń czy te 
tiyły jenerałam i, sługam i, końmi i dworzanami, 
był u n iego m iarkow any owem uczuciem spra­
w iedliw ości wspom nianem  wyżej, a m ianow icie o -  
bawą opinii nie swoich poddanych rosyjskich, 
lecz europejskiej. Postępując w duchu bezw zględ­
nego despotyzm u, wstydził się go, i usiłow ał kryć 
się z nim przed innemi rządami. O ile też oka­
zyw ał pogardy i lekcew ażenia dla wojsk innych  
m ocarstw, o tyle drżał przed potęgą ich idei.
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grami. Już w komisyi tej poruszono wątpliwości 
zasadnicze co do strony prawniczej. Celem zape­
wnienia nieprzerwanej administracyi zgodzono 
się na prowizoryum, i aż do stanowczego upo­
rządkow ania  tej sprawy poruczono adminiatraeyę 
obn ministrom fachowym. Rokowania co do stro­
ny prawnej napowrót podjęte nie odniosły skutku, 
ponieważ pomijając już podział dóbr skarbowych, 
Węgry nie chciały przystać na proponowany im 
stosunek liczebny. Ostatateczoe rozwiązanie kwe- 
Styi tej może tylko być osiągniętem za pomocą 
ugody z rządem węgierskim i to na mocy usta­
wy uchwalonej konstytucyjnie w Radzie państwa.— 
W końcu Izba przyjęła kilka ustaw z zmianami 
przez Izbę wyższą poczyniouemi, z których naj­
ważniejszą jest ustawa o organizacji  trybunału 
państwowego.

Następne posiedzenie przypada w piątek.
—  Sejm chorwacki uchwalił bić medale złote, 

srebrne i bronzowe na pam iątkę odwiedzin Ce­
sarstwa.

Królestwo Polskie.
W wykonaniu z góry nakreślonych planów d ą ­

żących do stanowczego zniesienia oddzielnej ad ­
ministracyi K rólestw a, rząd rosyjski napotkał 
szkopuł przed którym najzagorzalsi nawet dzia­
łacze komitetu urządzającego czuli się w konie 
cznoici ustąpić. Ustępstwo to podyktowane przez 
zdrowy rozsądek , było wprawdzie chwilowem 
tylko, ale w braku tysiąca innych przykładów 
ono jedno posłużyćby mogło za d o w ó d , że poli 
tyką  Rosyi względem Polski nie kieruje rozum 
stanu albo zrozumienie potrzeb ujarzmionego kra 
ju ,  lecz po prostu najgłębsza n ienaw iść , stokroć 
wstrętniejsza w ciałach rządzących aniżeli w po­
jedynczych indywiduach. Szkopułem, o którym 
mówimy, jest wydział skarbu w Królestwie. Wa­
żna ta gałęż administracyi, wydoskonalona przez 
lat z górą czterdzieści przez ludzi specyalnie u- 
zdolnionych, słusznie zaliczaną była do skarbo 
wości najlepiej uorganizowauych w Europie. Sami 
nawet petersburscy ministrowie skarbu, uznając 
niezaprzeczoną tę prawdę, niejednokrotnie zsyłali 
do W arszawy swoich delegatów dla obeznania 
się z wzorowym systematem finansów Królestwo, 
nie zaprowadzali go przecież u siebie, przekonali 
się bowiem, że zbyt mało przedstawia pola do 
nadużyć uświęconych zwyczajem w cesarstwie. 
Bądź co bądź, kiedy zapadł ukaz zwijający komi- 
syę skarbu, urządzający  zawahali się w pierwszej 
zaraz chwili z wprowadzeniem w jej miejsce na 
rodowego swojego bezrządu i ten to skrupuł wy­
wołał utworzenie tymczasowego Zarządu jinanso 
wego w Królestwie Polikiem. Z początku, oprócz 
wyższych posad i kasowości, powierzonych rosya- 
nom, skład  zarządu stanowili byli urzęduicy w y­
działu skarbowego, których z samej konieczności 
wypadało zatrzymać. Czynności zaczęły iść kula­
wo, ale ru tyna zachowywana przez urzędników 
polaków ocaliła jeszcze ogół interesów. W końcu 
i taki stan sprzykrzył się rozgorączkowanym re­
formatorom; członkowie komitetu urządzającego, 
jenerałowie, pułkownicy, jednem słowem wszyscy 
używający jakiegokolwiek w pływ u, zaczęli obsa­
dzać zarząd finansowy swoimi pro tegow anym i, 
Ściąganymi ze wszystkich pułków i wszystkich 
krańców cesarstwa. Z tymczasowości p iwstał 
chaos, który niebawem ujawni się światu zniesie­
niem zarządu  i zaprowadzeniem natomiast guber- 
nialnych p a ła ł skarbowych, organizacyi dostate­
cznie już wypróbowanej w Rosyi pod względem 
niepraktyczności swej dla administrowanych i rzą ­
du, ale nader wygodnej dla interesowanych urzę­
dników. P ała ły  dokonają tak świetoie przepro­
wadzanego dzieła zniszczenia kraju. Widzieliśmy 
niedawno, jak  niecierpliwie wyczekiwano są przez 
dzienikarstwo rosyjskie, że zaś spełnią zadanie 
jakiego oczekują od nich też dzienniki, nie ulega 
żadnej wątpliwości, gdy ze świeżo ogłoszonego 
postanowienia Komitetu do spraw Królestwa Pol­
skiego, wnosić należy, że dla obsadzenia utwo­
rzyć się mających posad w wydziale skarbowym, 
rząd rosyjski ześle na Królestwo nową f i langę  
nienasyconych pijawek. Postanowienie to, zatwier­
dzone przez Cesarza pod d. 9 (2 1 )  stycznia 1869 
brzmi następnie:

„Komitet do spraw Królestwa Polskiego, na po 
siedzeniu 24 grudnia 1868 r. rozpatrywał wnio 
sek ministra skarbu z dnia 11 grudnia 1868 r. 
Nr. 650, o prawach do pensyi urzędników zarzą­
du finansowego w Królestwie Polskiem , przyby­
łych z cesars tw a, a nie podchodzących pod prze­
pisy z d. 30 lipca 1867 r. o prerogatywach urzę­
dników ruskiego pochodzenia, zajmujących posa­
dy w guberniach Królestwa. Komitet do spraw 
Królestwa Polskiego, zgodnie z wnioskiem mini­
stra ska rbu ,  postanowił: aby do urzędników za­
rządu finansowego, którzy przeszli lub przejdą 
do służby z cesarstwa do gobernij kraju nadwi­
ślańskiego, a nie podlegają przepisom z d. 30 lip­

ca 1867 r. o prerogatywach zostających w tym 
kraju urzędników ruskiego pochodzenia, rozcią 
gnąć moc uchwalonych najwyżej przez zatwier 
dzone 31 maja 1868 r. postanowienie komitetu do 
spraw Królestwa P ilskiego p n e p isó w  o prawac 
do pensyi takichże urzędników wydziału spraw 
wewnętrznych.*

Kto ma jakiekolwiek pojęcie, czy to z własne 
go doświadczenia, czy z opisów, o postępowaniu 
pałat skarbowych rosyjskich, ten z łatwością zro 
zumie anarchię i zdzierstwa, jak ie  będą konie 
cznem następstwem przejścia „urzędników zarząd  
finansowego do słu iby  z cesarstwa do gubernii nao 
wiHańskich , “—  nam pozostaje do rozwiązania ty' 
ko pytanie, jak i  cel ukryty mieć może Rosya w 
8y8tematyezuem przeprowadzeniu zniszczenia i zu 
bożenia kraju, który za swoją integralną część 
chce uważać.

R o s y a .
Opinion Nationals podaje następujący list zna 

aego patryoty rosyjskiego Gołowiua:
„Panie! Do N orda  piszą z Petersburga, że je  

żeli p. Herceo, będąc wrogiem Rosyi, ma zamiar 
powrócić do kraju, powinien błagać miłosierdzia 
ca ra ,  lub też zdać się na łaskę i niełaskę jego 

P. Hereea znany mi jest  z nieprzyjaźoi dla de 
spotyzmu rosyjskiego, nie zaś jako  nieprzyjaciel 
Rosyi.

Syn jego zażądał paszportu, ale am basada ro 
syjska w B erlin ie  odmówiła położenia na tako 
wym wizy. Co do mnie, uważając ojczyznę nie 
za własność cara  lecz ogółu, chciałem do niej 
powrócić, nie mogłem przecież nigdy przebyć Ber 
lina — i jeżeli uniknąłem rygoru kartelu z r. 1853 
przepisującego Prusom wydawanie Rosyi zbiegów 
i wygnańców, winieuem to protekcyi Anglii 
Stanów Zjednoczonych, bynajmniej zaś miłosier­
dziu monarszemu ta ra  oswobodziciela.

Zdaje się , że aby mieć prawo do nazwy pa 
tryoty rosyjskiego, trzeba być urodzonym żydem 
portugalskim, osiedlić się w prowincyach nie 
mieckich i wydawać dziennik snbwencyonowany 
przez Rosyę.

Ponieważ nie jestem stronnikiem nihilizmu 
komunizmu p. Hercena, zamieszczenie niniejszego 
listu będzie dowodem pańskiej bezstronności.

Proszę przyjąć itd.
Iw an Oołowinu.

—  Czasopismo zbiorowe: Prace duchownej aka  
demii kijow skiej, zamieszcza następujący list caro 
wej Katarzyny II  do W. księcia, późniejszego ca 
ra Pawła, uważany za objaw ostatniej woli. List 
ten jes t  bez  daty i brzmi:

Z rozmów moich z uczonymi ludźmi dowiedzia­
łam się, że stary Egipt w czasie największego 
swego rozkwitu wzbronił wszystkim cudzoziemcom 
wstępu w swoje granice, i dla tego otrzymał mia 
no „rottropuego". Idź za tym przykładem, i strzeż 
jak  dobry ojciec rodzinę twą przed wszystkiem, 
co by jej było szkcdliwem. Staraj się, aby żadna 

,żka, żaden dziennik, żadna karykatura  bez 
twojej wiedzy do Rosyi nie wtargnęła. Naróc 
nigdy inaczej myśleć nie powinien, jak  jego władca. 
Powinieneś między twych poddanych tylko ściśle 
wymierzoną miarę światła puścić, to jest tyle, aby 
aui im ani tobie nie szkodziło, gdyż przedwcze­
śnie dojrzała nauka odbiera w ogóle tak  władzcy 
jak  ludowi Bpokój. Czyż filozof mego stulecia, fi- 
io z if  genewski, który pozostał nieczułym na do- 
irodziejstwa moje, nie dowiódł w wybornej książ­

ce, jak  dalece postęp w naukach ludowi szkodli­
wym być może? Jan  Jakób  ma zupełną slusztość 
Późniejsze wypadki zbyt wyraźnie udowodniły 
trafność tej doktryny. Niepodobna jest według 
własnego zdania rządzić ludem, który rozumuje. 
G dyby poddani moi nie byli ożywieni zabobonną 
czcią Sw. Mikołaja, gdyby nie byli ślepo oddani 
tn< jej osobie, nigdy nie byliby przyciemnili blasku 
półksiężyca, i nie przysporzyli mi rzeezypospo- 
itej Polskiej. Radzę ci na każdej komorze zapro 

wadzić surową cenzurę nad książkami przecho- 
dzącemi z zagranicy. Niejednę mogłabym ci Wy­
mienić książkę, która pewnemu mocarstwu więcej 
wyrządziła szkody niż stracona bitwa lub prowin- 
cya. Znam uczonych, powoływałam ich do siebie, 
aby się lepiej zastanowić nad nimi. Czuwaj pilnie 
nad tem, aby nie tworzyli państwa w państwie. 
Nieszczęśliwy Ludwik XVI dziśby jeszcze panował, 
gdyby słaby ten monarcha podczas konwentu nota­
blów nie był słuchał głosu uczonych i dziennika­
rzy o opłakanym stanie finansów. Opinia publi­
czna musi być podporządkowaną religii, gdyż re 
ligia i myśl człowieka muszą być nierozdzielne, 
a ostatnia być postawioną w zawisłości od cenzu­
ry i duchowieństwa. Są  fakta, których istnienia 
lud domyślać się nawet nie powinien. Toleruj w 
państwie zaledwie parę dzieuuików, i nie dawaj 
zbyt wiele straw y ciekawości publicznej; nie zo­
stawiaj ludowi wiele czasu do rozmyślania, nie 
jest on do tego zrodzonym, me powinien rozumo 
wać. Nic trudniejszego jak  rządzić ludem, który

z wszystkiego żąda sprawy. Rolą ludu jest praca 
i milczenie. Pióro uczonego jest szkodliwszem od 
wojoy. Wyślej każdego pisarza na Byberyę, któ­
remu się zamarzy odgrywać męża stanu.

Francya.
Arcybiskup paryski ks. Darboy wydał świeżo 

list pasterski do duchowieństwa swojej archydye- 
cezyi z okazyi nadchodzącej piędziesięcioletniej 
rocznicy święceń kapłańskich Piusa IX. List ten 
ralecająey wszystkim proboszczom obchodzeni 
doia tego uroczystym Te D eum , zwraca na siebie 
uwagę publicystyki ze względu na dotychczasowe 
stanowisko arcybiskupa paryskiego wobec kuryi 
rzymskiej. Wiadomo, że dawno przedstawiany 
przez rząd Cesarza Napoleona arcybiskup Darboy 
będący z całego duchowieństwa francuskiego naj 
gorętszym zwolennikiem rządów cesarskich, wzbu 
dzał w Rzymie pewne podejrzenia już to z po 
wodu zbytniej uległości dla rządu, już to z powo 
du nietajonych dążności galikańskicb. Zarzucano 
arcybiskupowi paryskiemu, iż dozwolił w koście 
le na pogrzebie marszałka Vaillaud przyodziać 
trumnę oznakami wolnomularstwa. Niedawno też 
Emil Ollivier w swojej broszurze 22  stycznia  bę 
dącej stekiem niedyskrecji, ściągającej na autora 
nazwę en fant terrible, uuiieścił był list surowy 
naganiający, pisany przed kilkoma laty przez 
Ojca Sgo do arcybiskupa paryskiego. Dzienniki 
urzędowe rzymskie oświadczyły, że ogłoszenie 
tego listu było wbrew woli kuryi rzymskiej. Swie 
ży list pasterski ks. Darboy podał sposobność po 
tych wszystkich pogłoskach i podejrzeniach do 
wystąpienia z wyrazem uczuć, poświęcenia i zupeł­
nego poddania się dla PiuBa IX. Nadto pomieniony 
list pasterski mieści w sobie wyjątki osobistych 
listów Piusa IX  do arcybiskupa paryskiego z 
późniejszą da tą  niż ogłoszony w książce Emila 
Olliviera.

Ks. Darboy przj tacza w swoim okólniku nastę 
pnjący w yjątek z listu Ojca Sgo z dnia 13 czer 
wca 1867: „Widzimy z przyjemnością w waszym 
liście, jak  oświadczasz i zatwierdzasz swoje uczu 
cia uszanowania dla nas i Świętej Stolicy, i jak  
przyobiecujesz dołożyć wszelkich starań do obro- 
oy sprawy kościoła katolickiego i Stolicy Świętej 
do rozwoju i utrzymania cnoty, religii i pobożno­
ści. Przyklaskujemy tym uczuciom zupełnie go 
dnym katolickiego biskupa, i mamy ufuość, że Wa­
sza Biskupia Mość zastosujesz to w czynach co 
tutaj tak  dowodnie wyrażasz."

W chwili największego niebezpieczeństwa dla 
Rzymu 31 października 1867 pisze Ojciec Święty 
do arcybiskupa Darboy: „Wpośród trosk i niepe 
wności, które nas dręczą, jest to niemałą dla nas 
pociechą ta synowska miłość, j a k ą  W. Biskupia 
Mość i dyccezya wasza według słów waszego 
listu dla nas zachowuje. To też przejęci jesteśmy 
wdzięcznością dla Was i t. d .“ Dwa te podane 
w liście pasterskim wyjątki z listów Ojca Sgo 
objaśniają stanowisko ks. Darboy w chwili oblę­
żenia Rzymu. Obydwa te ustępy są tylko odpo 
wiedzią na zapewnienia uczuć wierności, jakie 
arcybiskup paryski przesyłał do Rzymu. Przyto­
czenie ich dziś w liście pasterskim nie jest bez 
dyplomatycznego znaczenia.

W iochy.
Brewe Ojca Sgo z powodu pięćdziesiątletniej 

rocznicy Jego kapłaństwa brzmi według przekła- 
in Tygodnika Katolickiego z łacińskiego orygina 
u, jak  następnje:

P i u s  P a p i e ż  IX.
Wszystkim wiernym Chrystusowym, którzy list 
niniejszy czytać będą , pozdrowienie i apostolskie

błogosław ieństw o .
Czegośmy się w pośród wielkich i przykrych 

trosk Naszych zaledwo spodziewali, żeby tak d łu­
giego Nam biegu życia miał użyczyć Pan Naj­
wyższy, tak  dalece, iżbyśmy po upływie pięćdzie­
sięciu lat od chwili przyjęcia kapłaństw a, Naj­
świętszą Ofiarę uroczystszym obchodem sprawo­
wać mogli, to na duiu jedenastego przyszłego 
kwietnia stanie się za łaską  Bożą. Dzień ten, k tó­
ry duszę Naszą najwyższą napełnia rozkoszą, no­
wą podał dla wiernych sposobność wyrażenia 
względem Nas swej synowskiej miłości i uszano­
wania swojego. Jakoż z niesłychanym zapałem 
winszując Nam zdarzenia tak pomyślnego, zanie­
śli do N?s równocześnie gorące prośby, ażeby­
śmy doia tego radość z ich duchowneru dobrem 
połączyć i niebieskie Kościoła skarby , których 
szafarstwo Bóg Nam powierzył, na korzyść ich 
z tego powodu otworzyć zechcieli. My więc tym 
życzeniom katolickiego świata chcąc chętnem ser­
cem ztłdosyć uczynić, ufai w miłosierdzie Boga 
Wszechmogącego i w dostojeństwo Błogosławio­
nych Apostołów Jego Piotra i Pawła, wszystkim 

każdemu z osobna obojga płci wiernym Chry­
stusowym, którzy w tyra roku, j e d e n a s t e g o  
miesiąca k w i e t n i u ,  w którymkolwiek kościele

lub kaplicy Mszy św. słuchając, prawdziwie ża­
łując i spowiadając się Komunią św. przyjmą o 
nawrócenie grzeszników, o rozszerzenie katolickiej 
wiary i o pokój i wywyższenie rzymskiego Ko­
ścioła pobożne do Boga zanosić będą modły, zu 
pełny wszystkich grzechów Odpust i przebaczenie, 
który także dla dusz wiernych Chrystusowych 
co z Bogiem w miłości złączone z tego świata ze 
szły, na sposób błagania przeznaczony być może, 
łaskawie w Panu udzielamy. Chcemy zaś, ażeby 
egzemplarzom obecnego, czy przepisanym, czy 
też wydrukowanym, ręką  jakiego notaryusza pu­
blicznego podpisanym i pieczęcią osoby kościeloą 
godność piastującej opatrzonym, ta sam i zupełnie 
wiarogodaość przyznaną byłs, co obecnemu ory 
ginalnemu listowi, gdyby był przedłożony lub o 
kazauy.

Dan w Rzymie u św. Piotra pod pierścieniem 
R ybaka dnia 16 marca 1869, Pontyfikatu Nasze 
go roku X X lIf .

M. Card. Paracciania Clarelli.

Kronifc duąjjflGdWt i
K r a k ó w  8 kwietnia. Z upływem kwartałów 

szczególnie też letnich, odbywa się zmicna mieszkań 
i sług. W  Prusiech istnieją pod tym względem prze 
pisy naznaczająca dni przeprowadzania się oraz 
uwalniania sług i przenoszenia się tychże do in 
nćj służby. U nas p>d tym względem obowiązuj 
tylko prawo zwyczajowe, częstokroć nad miarę nad 
używane. Każdy tłumaczy s ię , że nie może opuści 
m ieszkania, bo przyszłe jego mieszkanie jeszcze za 
jęte. Niekiedy przeczekać chce kto w dawnem mie 
szkaniu, póki mu nowego nie odmalują, nie oczyszczą, 
nie zaciągną w niem poaadzki i t. d. T ak  przeciąga 
się term in przeprowadzenia aż do połowy miesiąca 
z wielką szkodą gospodarstw a, wielką stratą czasu 
niedogodnościami nieodstępnemi od zmiaay mieszkań 
a które zamiast skracać ile możności, przedłużają się 
Podobnież rzecz się ma ze sługami. Nie puszcza się 
sługi oddalającćj s ię , póki nowa nie przyjdzie, a że 
nowa sługa używa niekiedy feryj między jedną a 
drugą służbą, przeto tydzień i dłużćj sohodzi na zmia 
nie sług. Zalecamy przeto przepisy obowiązująca w 
Prusiech, których gdyby się ściśle trzym ano, a wszy 
scy musieli się do nich stosow ać, nie o-erpieliby je  
doi z powodu powolności drugich lub nadużywanćj 
cierpliwości. Mieszkanie w B erlin ie, Wrocławiu 
innych miastach musi być opróżnione najpóżnićj 
do dnia 2go, jeżeli w pierwszy lub drugi dzień 
kwartału nie przypada św ięto, a  w takim razie wy 
prowadzenie się i przeniesienie zaczynać się winno 
ostatniego dnia uplynionego kwartału. Sługa musi się 
przenieść najpóźniej dnia Ig o  de wieczora. Tym  spo 
sobem nikt nie jest pokrzywdzony, bo każdy musi 
trzymać się terminu. Wolno tylko stronom umówić się 
co do zmiany tego termiuu, byle na tem nikt inny nie 
mający udziału w umowie, nie cierpiał. Zalecamy za 
prowadzenie podobnych rozporządzeń w mieście naszem 

nikomu krzywda się nie stanie i nikt nie będzie 
narażony na szkodę lub niedogodności z winy opie­
szałych albo tych, co chcą cudzym kosztem odnowić 
sobiejn ieszkanie nie wprowadziwszy się do niego. 

Szereg odczytów publicznych w sali Towarzy- 
a naukowego na korzyść Towarzystwa akademickie- 
wzajemnej pomocy, rozpoczął wczoraj wieczorem 

obec licznych słuchaczów p. Henryk Schmitt wykła- 
,em charakteryzującym epokę panowania Zygmunta 

Prelegent w przemowie wstępnej do publiczności wy­
raził, że będąc wezwanym do poparcia tak szlachetne­
go celu, jak  podanie ręk i ubogiej młodzieży pragnącej 
nauki, wahał się w wyborze swego przedmiotu; chciał 
bowiem z dziejów polskich wybrać przeważnie ustęp 
taki, którego teatrem  byłby Kraków, jak  np. przyby­
cie Jagiełły z W ilna dla zaślubienia Jadwigi, lub za­
wiązanie powstania Kościuszkowskiego. Lecz przedmiot 
pierwszy wyczerpał w swem dziele niezapomniany nigdy 
Karol Szajnocha, drugi wymagał licznych dat, na co 
historykowi niedostawało czasu. W ybór jego padł 
zatem /na jedno z najświetniejszych w Polsce panowań, 
na epokę Zygmuntowską. H istoryk przedstawił w ży­
wych barwach smutny stan Polski, w jakim  Zygmunt I 
objął nad nią panowanie po dwóch swych poprzednikach 
Janie Olbrachcie i Aleksandrze. Zdrada Michała Gliń- 

;o, niechęć cesarza Maksymiliana I  podniecające­
go przeciw Zygmuntowi I  zakon krzyżacki i Moskwę, 
szerzenie się reformacyi, najazdy tatarskie, kuszenie 
się o zabór pokucia P iotra wojewody wołoskiego, 
do-tego wewnątrz nieład, zmarnowanie lub zastawy 
majątków koronnych zgotowały nowemu królowi trud­
ne priepraw y, nad którem i bystry jego umysł i ener­
gia ^jednały mu tryumf na polach bitw z pomocą ta ­
kich'wodzów, jak  Konstanty Ostrogski, Jan Tarnow­
ski, B^ikołaj Kamieniecki i inui, takiego męża jak  
Jan  Ijónar, na polu administracyi. Leez aureola ota- 
cząjąca dotąd świetne panowanie Zygmunta, blednąć 
aiecó zaczęła, gdy król owdowiały po Barbarze Zapol­
skiej, w powtórne wszedł śluby z Boną, córką księ­
cia medyolańskiego Jana Aorcyi. Przewaga jej nad u- 
myśłem starzejącego się już króla, frymarki urzędami, 
rewindykowanie według m etryk koronnych dóbr będą­

cych własnością prywatną, zniechęcać i oburzać zaczę­
ły szlachtę, która widząc niesprawiedliwość rządów, 
coraz większe spadające na siebie ciężary, dawanie 
pierwszeństwa Litwie, poczęła domagać się reform. 1 
wtedy jeszcze Zygmunt woli swojej zdołał nadawać 
piętno pomyślnego dla siebie skutku. Pragnąc uchro­
nić kraj od rozterków bezkrólewia, przeprowadził naj­
przód na Litwie a potem w koronie uznanie następ- 
cą Zygmunta Augusta a później koronacyę jęgo. Sejm 
zwołany w r. 15 38 do Krakowa, na którym król był 
obecnym, sejm mający zapewnić krajowi stałe docho­
dy na utrzymanie wojska, spełzł na niczem, dzięki po­
plecznikom królowej, która obrażona, że w. kancler- 
stwo po Krzysztofie Szydłowieckim nie faworytowi jej 
biskupowi krakowskiemu Gamratowi lecz dostało się 
Choińskiemu, biskupowi płockiemu, używała do wi­
chrzenia Piotra Kmitę, wojewodę krakowskiego, i pry­
masa Jędrzeja Krzyckiego. Wtedy to król napadem 
Wołoszyna na Podole zniewolony, rozesłał wici, zwo­
łując zbrojną szlachtę na pospolitą wyprawę pod Trę- 
bowlę; lecz inaczej się stało, 150.000 ludu zbrojnego 
stanęło pod Lwowem, i tam to wojsko zamiast ude­
rzyć na nieprzyjaciela, zamieniło się w swarliwe sej­
mujących koło, zkąd wyprawie tej została nazwa ko- 
koszej wojny. Na tym punkcie p. Schmitt, którego 
wykład jasny, swobodny jakby proste opowiadanie, a 
niekiedy zapałem podnoszony, zniewalał słuchaczów, 
zakończył pierwszy swój wykład zapowiedziawszy do­
kończenie jego na piątek

—  Dziś doszedł nas pierwszy telegram drukowany 
vprost przez urząd telegraficzny na pasku papieru. 

Początkowe wyrazy i liczby znaczą: 1" zkąd, 2" do­
kąd, 3° numer telegram u, 4 °  liozba słów, 5* dzień 
miesiąca bieżącego, 6° godzina i minuta, 7“ głoska 
V. oznaczająca rano, albo N. po południu. Objaśnie­
nie to zdawało się nam potrzebnem z powodu, że oho- 
ciaż depesze drukowane są w tym języku, w jakim  
je podaje posyłający, a  przeto mogą być także pol­
skie, wszelako blankiet z powyższetni oznaczeniami 
jest zawsze jeszcze niemiecki w kraju naszym.

—  Zgromadzenie nauczycieli (konfereneya) odbę­
dzie się d. 10 kwietnia w sobotę o godzinie 3ej po 
południu w sali Szkoły głównej w domu bar. L ary - ś 
sza. Na poprzedniej konfereneyi d. 27 lutego uchwa- ) 
liło Zgromadzenie jednogłośnie, że w rozprawach j e ­
dynie  języka polskiego używać wolno, ponieważ w e­
dług rozporządzenia Rady szkolnej ten język jako 
urzędowy jest uznany. Powodem zaś do takiej u- ' 
chwały była ta szczególna okoliosność, te  dyrektor I 
szkoły żydowskiej na K azim ierzu, p. Winter, nie 
chciał czy nie mógł stosować się do tego rozporzą­
dzenia i wyłącznie w języku  niemieckim przemawiał.

— Dr Szymon D a u k o w i c z ,  kaznodzieja izrae- 
licki, zamierza rozpocząć w niedzielę d. 11 b. m. 
wykłady religii i moralności dla młodzieży żeńskiej 
wyznania mojżeszowego. W ykłady te odbywać się 
będą przez półrocze letnie w niedziele, środy i soboty 
od godz 2 do 3 1/2 po południu w sali obok synagogi 
na rodbrzeziu, w języku polskim i b e z p ł a t n i e .  
Spodziewać się należy, iż rodzice, jak  również prze­
łożone i ochmistrzynie zakładów naukowych nie o- 
mieszkają korzystać dla swoich eórek i wychowanie

tej sposobności pobierania nauki religii od nauczy­
ciela, który łączy w sobie z charakterem  kaznodziei 
zalety wysokiego wykształcenia naukowego.

—  Na przedstawienie gminy w Głogowie, Rada 
szkolna krajowa nadała posadę pomocnika nauczy­
cielskiego szkoły tryw ialnćj, kandydatowi Rudolfowi 
U n e r c e  z Rzeszowa.

—  Wieliczka 7 kwietnia.
(S.) w czoraj wieczorem pękła skrzynka z lanego

żelaza mieszcząca wentyl przy dolnćj pompie tłocza-
1, P0Q Im° że Sc'sray jćj były na 1%  cala grube, i 

próbowano jćj w fabryce na ciśnienie l* /t  razy wię­
ksze. Powodem tego jest zapewne wadliwy odlew we 
wnątrz ściany, czego nie można przewidzieć; a wy­
padki takie są dość częste w nowych machinach, 
mianowicie pompach. Żą iano telegrafem spieszu go 
nadesłania zapasowćj skrzynki, którą zamówiono w 
tabryce przed kilku tygodniami, lecz dotychczas nie 
otrzymano. Do czasu jćj nadejścia, ciągaieuie wody 
nową machiną musi być wstrzymane.

W  skutku wczorajszego działania machiny woda 
zaczęła opadać w kopalni, lecz teraz znowu podnie­
sie się.

— J H o w y  Sącz d. 5 kwietnia.
(X  Y.) Zrównanie wyznań wywołuje gdzieniegdzie 

objawy, które istotnia zagadkowe dają wyobrażenie 
o psychologicznym stanie niektórych ludzi. I tak, gdy 
publiczność nasza gorąco zajmuje się sprawą natchnie­
nia czy też przekonania rabinów W iśnicza i Sada- 
góry, zdumiewa się równocześnie nad powodami 

j .  poznaniem istotuem, czy też może osobistego za- i 
p a tr/w a n u  się człowieka, który niedawno pośród nas 

to znan^ P°_ws*śchni3 z rzet lności i prawości cha­
r t e r u  daleki od wziątków, zatem bez inateryalnych I 
pobudek, przeszedł na łouo wyznania mojżeszowego. i 
Jest nim były Jan  a dziś Icyk Marek niegdy (1860  \ 
do 1862) zastępca kameralnego leśniczego w K ry­
nicy i (1862-1864) w Rytrze. W idząc s ę przy ob­
sadzeniu pominiętym, pożegnał nas i przyjął nadle- 
śniczostwo w Medyce. Niedawno przybyła tu żon* 
jego z dziećmi w przejeżdzie do Bochni, dokąd ją

Jes t  to przyjęty zwyczaj na dworze petersbur­
skim, że nie można inaczej przedstawiać się Ca­
rowi tylko w wielkim galowym mundurze. Dla 
tego też w Rosyi najmniejszy urzędzik, najskro­
mniejsza pozycya socyslna, musi mieć swój od­
powiedni mundur.

Opowiadano mi, iż pewnego poranku lord ** 
am basador angielski,  zajechawszy przed bramę 
Zimowego pałacu, zameldował się kto jest, i pro­
sto poszedł do apartamentów Carskich. Miał na 
sobie cywilny tużurek, co obaczywszy szambelan 
będący na służbie, a  nie śmiejąc tak  ważnej figu­
rze  zrobić uwagi o naruszenie przyjętej etykiety, 
kazał zawiadomić czemprędzej kanclerza państwa, 
hrabiego Nesselrode, a sam zatrzymywał am basa­
dora pod różnemi pozorami —  w przedpokoju. 
Przybiegł hrabia Nesselrode, i na  widok tego n e ­
gliżu doznał tsgo samego wrażenia co i szam­
belan .

—  Miło mi spotkać cię tu panie hrabio, rzekł 
lord ** do Nesselrodego. Chciałem pomówić z Ce­
sarzem o ważnym przedmiocie, ale jak  widzę 
przystęp do niego trudny.

Czekam tu prawie od godziay.
—  Dlatego, że nikt nie śmie, m ilo rd z ie . . .
—  Nie śmie? czego?
—  Nie śmie wprowadzić się do Naj. P ana  w 

tym rannym  negliżu.
— Negliżu ? zawołał Anglik spoglądając po so­

bie, tem bardziej zdziwiony, że dyplomata ów 
słynął z elegancyi, i nigdy się nie dopuścił żadne­
go błędu w toalecie.

—  U nas J u  —  rzekł kanclerz —  nie wolno w 
takiem ubraniu stawić się przed Carem.

— A więc potrzeba przywdziać wielki mun­
dur ?  zapytał ambasador z uśmiechem.

— Nieinaczej milordzie.
—  Przepraszam; pójdę się p r z e b r a ć . . .
I  oddalił się wzruszając ramionami.
Mikołaj dowiedziawszy się o tem, wpadł w 

ogromny gniew.
—  O niezgrabni służalce! zawołał —  gotowi 

mi zrobić opinię barbarzyńcy.
Gdy am basador w jaką  godzinę później przy­

był w wielkim mundurze ofieyalnym, Car wyma­
wiał się przed nim zwalając winę na rygoryzm 
służbowego Szambelana, i zapewniając najuro- 
czyściej, że podobne fraszki nie obchodzą go 
wcale.

Bojażń, żeby z niego nie szydzono w cywilizo­
wanym świecie, przebijała się w stosunkach z cu ­
dzoziemcami przybywającymi do stolicy. W iado­
mo, jak  Car nadskakiwał margrabiemu de Custi- 
ne, Horacemu Vernetowi, i innym znakomitościom. 
Sami urzędnicy przejęci byli tem usposobieniem 
swego pana, i wszelkiemi sposobami umieli za ­
mydlać oczy podróżnym. Nic pocieszniejszego jak 
kiedy cudzoziemiec jak i  przyjechał do Petersbur­
ga. Gdy nie wolno było nikomu przebywać w 
stolicy bez kar ty  wolnego pobytu, każdy z przy­
jezdnych stawiał się w biórze policyi i prosił o 
takową. W tenczas to zabawne trafiały się sceny.

(.Dalszy ciąg nastąpi.)

NUREK SCHILLERA 
w ludowym dyalekefe.

Powiadają, że wiek nasz nie obfituje w dziwy, 
a jednak  lęgną się w nim takie dziwolągi, o j a ­
kich ani śaiły wieki legend i cudów. Wiele było­
by mówić o tych nadzwyozsjnościach w yska­
kujących ze zwykłego rzeczy porządku; tym ra ­
zem ograniczymy się na jednem drobnem zjawi­
sku na polu literatury i języka zwanego ludowym.

W Dolnym i Górnym Szląsku wiemy, jak  znaczna 
jest ludność polska pomięszana z Niemcami, i przez 
ten stosunek narażona na stratę swej mowy, w 
której lubo zachowała dotąd wiele starożytnych 
wyrażeń i form językowych, przypominających 
często pierwsze przekłady Biblii, niemniej jednak 
uroniła więkssą część rodzimych słów i rzeczo­
wników, zastępując takowe niemieckiemi, którym 
nadała zakończenia polskie. Jest to jakby  kawał 
złotogłowu tak pokryty łatami pakłaku i zgrze 
bnego płótua, że już ani poznać szlachetnego po­
chodzenia królewskiej szaty. W dzisiejszym sta 
nie oświaty, jeżeli co zostałoby do zrobienia z tak 
zepsutą mową, to przywrócenie jej do pierwotnej 
czystości. Sposób na  to dość łatwy i praktyczny, 
żeby lud modlił się na książkach dobrą polszczy­
zną pisanych, a w szkołach, żeby się odzwycza­
ja ł  od używania terminów niemieckich, które nie 
trudno przecież swojskiemi zastapić. Rzecz to tak 
prosta, tak naturalna, że nic ma nawet co o niej 
mówić.

Tymczasem przez dziwny jak iś  zwrot mózgu, 
czyli też złośliwość, zachciało się niektórym u­

ważać zepsutą mowę za dyalekt pewnej prowin- 
cyi czy okolicy.

Jak iś  Dr Hassę z Wołczyna (Konstadt) wydruko 
wał w Kluczborku tłómaczeuie N u rka  Schillera 
w tym niby dyalekcie ludowym, pod następują­
cym tytułom: Ten Uebersetzung tego Tauchera] 
niejakiej i  bojki łod pana Schillera.

Ściśle biorąc nie jest  to tłómaczeuie, jak  raczej 
naśladowanie zastosowane do pojęć i zwyczajów 
ludu, i to naśladowanie wcale trafne. Ów Schille- 
roski poetyczny Nurek przeistacza się w parobka, 
który za rzuconym puharem idzie w głąb morza, 
wynosi go i opowiada dziwy, jak ie  tam widział. 
Król obiecuje mu dać rękę córki, jeżeli drugi raz 
spuści się w głąb i p ahar wyniesie —  ale chło­
pak nie g łup i ,  tak mówi:

Panocku, ten padół (mówił), niech racą  przebocyć
Bo juz nie mom chanci, tak bardzo się zmocyć.
Piestrzonka to pragua i bechra złotego,
Tej dzióscc to dajcie leitmonta jakiego.
Bo joł juz m oja, jo  przaja Marynie,
Co suzy juz dawno za dziewka we młynie.

Koucept niezgorszy, odpowiedni uieromanBowe- 
mu charakterowi ludu. Ale nie idzie nam tyle o 
pomysł jak  raczej o język , który w innych strof­
kach jeszcze włęcej nastrzępiony niemczyzną. 
Weźmy np. pierwszą strofkę:

Któż z wos, parobcy cy chłopcy, waguje,
Ten niech do tego schlundu tauchuje;
Jo wam tam wciepna taki becher złoty —
Nu kaoaleueby, sebłóccie galoty 1

Kto mi ten becher widerzajguje,
Teu go za włosuy niech behaltuje.

Moi aa się z tego przykładu przekonać, czy tak 
monstrualny szw argo t,  będący w używaniu u lu­
du, zasługuje być trak tow anym , jak  dyalekt pi­
śmienny? Wygląda to raczej na parodyę; a w k aż ­
dym razie, jeżeli podobne pismo dostaje się do 
rąk luda, utwierdza go tylko w tym zepsutym spo­
sobie mówienia; wiadomo, że książka drukowana 
zawsze używa w oczach prostaczków wielkiej 
powagi.

Podtrzymywanie dyalektów, a raczej prowiucyo- 
nalizmów, może się stać niepoślednią przeszkodą 
do rozszerzania wykształconego języka, który się 
wyrobił bistorycznem życiem narodu.

Są amatorowie, jak  Dr Haase, którzy chcąc t ra ­
fić w smak ludowy, dostarczają mu tych potwor 
nycb wyrobów, chociaż, gdziekolwiek lud modli 
się na książkach, czystą polszczyzną pisanych, iub 
słucha polskich k azań ,  ze wstrętem przyjmuje 
swoje własne sposoby mówienia, uważając je  za 
wyśmiewanie się z nieumiętności i prostactwa.

Co jeszcze godne uwagi, i może służyć za prze­
strogę naszym nowatorom gram atykarsk im  i r e ­
formatorom pisowni, to ów system fonetyczny, tak 
zalecany P,z ®z nich, a  w tych wierszach Dra 
Haase zaaplikowany najściślej. Wszystkie bełko­
ty języka , który zgrubiał w ciągiem zetknięciu 
się z niemczyzną, są tu wiernie, fonetycznie, od­
dane, przez co nawet brzmienia czysto polskie 
tak się za ta r ły ,  ż0 z mozołem tylko trzeba się 
dorozumie wać, co który wyraz znaczy.
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mA - wy®! ,° rodz'ny dla chowania dzieoi. Naraz 
odbiera list od męża ze Lwowa następującśj treści: 
■ “  ®a8z P° 00 wracać, zostałem żydem i pojąłem 
żydówkę za ż o n ę M o ż n a  sobie wyobrazić rozpacz 
nieszczęśliwej opnszczonći z dziećmi. Przybyła tu 
dla wydobycia metryki ślubu, a odpowiedź rabina 
proboszczowi telegramem nadesłana stwierdziła tę 
wieść, że Jan przeistoczył się na Icka. Go było po­
wodem jego przejścia, trudno odgadnąć; wszak nie 
zwątpienie, gdyż pozycya jego w domu znanym z za­
cności obywatelskićj Pawlikowskich była wcale nie­
poślednią. Dla tego niepodobna pojąć, jak Marek nie 
chciwy i z prawości znany mógł się wyrzeć najświęt­
szych uczuć ojca i małżonka. Niech to psychologowie 
albo lekarze osądzą.

Zresztą dowiedźcie się, że nad wszelkie spodziewa­
nie stróż Jan Ptak dostał pochwałę i 100 złr. jako 
nagrodę za swoje basarunki, w czem zasługa p. Sta­
rosty, który do owój nagrody przywiązywał rzecz ho­
noru urzędowego.

Rada nasza miejska strasznie zagniewana na ko­
respondenta, że nie pochwalił rezultatu ostatniego jćj 
posiedzenia względem kolei; ale niechaj wybaczy bo 
widząc dla okolicy tak oczywiste korzyści, jakie z jćj 
uchwał wypadły, niepodobna jćj odmówić sprawiedli­
wego ocenienia istotnych zasług wedle aktów i ksieui 
uchwał.

Powtórzyliśmy onegdaj za Gazetą Narodową 
wiadomość o 138 letnim Semenie, wyjętą z dzienni­
ków trancuskich. Dziś Gaz. Naród, dowiedziała się 
z wiarogodnego źródła o bajeczności tćj opowieści, 
* wyjątkiem ustępu tyczącego się dziecka księtnćj’ 
Janiny CzetwertyAskićj.
Uk—  W skutku rewizyi odbytćj w Warszawie w pe­
wnym domu w nocy d. 1 kwietnia, odkryto fałszywe 
50 rublowe bilety kredytowe rosyjskie poprzedniego 
stępia w ilości przeszło 2,000 sztuk.
L  —  Rozkazem wyszłym z gabinetu królewskiego 
cztery wsie w W. Księstwie Poznańskiem : Karsy, Bo­
bry, Budy i Zwierzostaw otrzymały nową nazwę’Bis- 
marksdorf. Dotychczas nadawanie nazwisk niemie 
ckich włościom polskim miało tylko cel germaniza- 
cyjny, tym razem zdaje się łączyć i myśl polityczną 
popularyzowania imienia kanclerza pomiędzy niemie­
cką ludnością w Poznańskiem.

_  Donosiliśmy, że d. 16 lutego zgorzał w Kolonii 
teatr a w pozarze tym zginął kasyer teatru Baokhaus 
z rodziną swoją. Ponieważ dniem poprzednio wpłynęło

R (5?L  k 7  teatralneJ. 8 z ‘ego tylko
. , ' w are e, reszta zaś zoBtała w skrzynce
żelaznej, przeto chemik Dr Le Simple zbadawszy ze- 
tlone papiery w owej skrzynce, doszedł, że były to 
kwity rożne, ale nie pieniądze papierowe. Odkrycie 
to naprowadza na straszny domysł, że kasyer s ro 
dziną swoją został zamordowany dla okradzenia go, 
a następnie w mieszkaniu jego podłożono ogień, żeby 
zniszczyć ślady tej zbrodni. Zaraz po pożarze służąca 
kasyera Urszula Schmitz w rozdrażnieniu szczególnem 
będąca oskarżyła się sama o podpalenie teatru. Wzięto 
ją pod areszt, lecz polecono lekarzom zbadać stan jej 
umysłu, gdyż przypuszczano, te  przestrach pomięszał 
jej zmysły i skłonił do oskarżenia się , znikąd bowiem 
nie padało na nią podejrzenie. Atoli pewne zwierzenia, 
które Schmitz poczyniła przed towarzyszką swojego 
aresztn, zaczynają budzić domyBł, że ona istotnie była 
sprawczynią morderstwa i pożaru.

—  Dnia 7go kwietnia pogoda piękna. Termometr 
doszedł do -j- 11°.8 od -f- 2°.4 R. Barometr opada; 
stan jego o godzinie 6śj rano dnia 8go był 330.15, 
termometru +  2°.0 R. Wiatr północno-wschodni spo­
kojny.

—  W piątek dnia 9 kwietnia, Śśj Maryi Egipcy- 
anki pokutnicy.

Otrzymujemy następujący list z Krosna, nieco da­
wniejszej daty, w którym ocenione są zalety wędro­
wnej sceny p. Sztengla, posiadającej talenta, zasłu­
gujące na wzmiankę. Chociaż ni ezwykliśmy umie­
szczać sprawozdań z obcyeh teatrów, tym razem czy­
nimy chętnie wyjątek, tern bardziej, że to co kore­
spondent donosi, z wielu stron nas już duchodziło.

(Dr. B.) Nudną jednostajaość naszego małomiej­
skiego życia, zwłaszcza wśród pory zimowej, mile 
przerwał przyjazd Towarzystwa dramatycznego pod 
kierunkiem p. Miłosza Sztengla.

Głos dziennikarstwa krajowego wydał już wielo­
krotnie sąd o teatrze p. Sztengla. I my poczuwamy 
się do równego obowiązku, ile, że teatr p. Sztengla 
zasługuje rzetelnie na szczególne uznanie.

Podnieść winDiśmy przedewszystkiem, że pozby­
liśmy się uprzedzenia, jakie dotąd cięży u nas na 
teatra«h prowiuoyonalnych, winą nieuczciwego kiero­
wnictwa owych pseudo-dyrektorów, którzy uważają 
scenę za środek zarobkowania kosztem dobroduszno- 
ści ogółu. Również po raz pierwszy spotkaliśmy w 
gronie Towarzystwa prowincyonalnego członków, łą ­
czących z talentem i zamiłowaniem zowodu osobiste 
przymioty, dające im towarzyskie stanowisko.

Repertoar Towarzystwa stoi na równi z teatrami 
stołecznemi, o ile dozwalają szczuplejsze siły arty­
styczne i zasoby materyalne i świadczy, że kierujący

owarzystwem należycie pojmuje wysokie zadanie,
ie , na p i<i wi“na, w naszych mianowicie spo 
ręcznych stosunkach.

członków Towarzystwa p. Sztengla, 
należy oddać pierwsze miejsce p. Hennigowi Wobec 
ustalonego sądu krytyki teatralnej, jaki sobie ten za­
służony artysta-komik zjednał na scenach lwowskiej 
i krakowskiej, uważamy zaściankową ocenę jego gry 
za zbyteczną. Ograniczamy się na uwadze, że w ro­
lach utworów starszej daty, odświeżył nam wspomnie 
nie swej gry na scenach stołeoznych, a w rolach u- 
tworów nam dotąd nieznanych złożył nowe dowody 
swego talentu, np. w roli Pyszalskiego w Kandyda­
cie do Rady powiatowej, lub Szmida w Wyborach 
do Rady miejskiej.

Młody artysta, p. Zboiński, posiada wiele uzdolnie­
nia dramatycznego i wróży po dłuższym pobycie na 
scenie i przyswojeniu sobie stalszej rutyny, znako­
mitego artystę do ról charakterystycznych. Świeżo 
zaangażowany p. Stecki, zrobił na nas w rolach dru­
gorzędnych amantów, np. w roli Karola w Tereni 
w kłopocie, korzystne wrażenie, a w roli Henryka 
^arnleja w Maryi Stuart (Słowackiego), dał poznać 

wyrobione uzdolnienie do ról dramatycznych.

swobodna rozkosz życia lub głębsza żywość uczuć i 
dotkliwa boleść, miarkowana powściągiem wysokiego 
ukształcenia umysłu i serca, stoi artystka na wyży­
nie skończonego artyzmu, który jej zapewnia jedne 
z pierwszych stanowisk w dziedzinie sztuki dram a­
tycznej: zarówno, czy w postaci naiwnego, zaledwie 
rozkwitającego dziewczątka, np. w roli Jadwigi w 
Zbudziło się w niej serce; czy rzeżwej, figlarnej, 
swawolnicy; czy lubej dziewczyny, ujmującej prosto 
tą i rozsądkiem, np. w Pośredniczce (Korzeniowskie­
go); czy wrażeniom głębszych uczuć podległej kochanki; 
czy damy salonowej, świetniejącej obejściem, wykształ­
ceniem, znalezieniem się, świadomością życia, igrającej 
wprawną bronią dowcipu, sarkazmu, przebiegu, sztu­
ki udania; czy w kwiecie życia ciosem osobistych 
doświadczeń i gromem pospolitych niessozęić dotknię­
tej, lecz niezłamanej dziewicy Polki, w roli Gabryeli 
w Męczennikach, (Bronisława Komorowskiego). Do 
oddania tych wszystkich, tak odrębnych charakterów 
posiada p. Bolechowska wszelkie duchowe i fizyczne 
środki i umie ich użyć. Przelewa w nie całą własną 
indywidualność. Dobiera do ich uwydatnienia z dro­
biazgową niemal ścisłością rozwagi i bogactwem fan- 
tazyi najodpowiedniejszych barw, tak ogólnego ukła­
du i wyrazu twarzy, jako też subtelnej gamy tonow, 
zdolnych oddać najdrobniejsze odcienia tajników we­
wnętrznego życia. W zakresie tych ról działa wszech­
władnie i wzrusza częstokroć umysł widza czarują­
cym zachwytem. Przeciwnie, nie wchodzą jeszcze w 
równej mierze w  zakres p. Bolechowskiej kobiece pu- 
stacie, w  których gra rolę podniosła siła tragicznych 
namiętności lub objaw gwałtownych wzruszeń umysłu 
i serca. Uwzglgdniająo atoli, że z jednej strony sce­
na prowincyonalna mało podaje artystce sposobności 
do wyrobienia się w tym wydziale ról, a z drugiej 
strony zamiłowanie sztuki i wzniosły polot ducha nie 
dozwolą spocząć młodej artystce, lecz ją  do dalszej 
pracy i postępu ponaglać będą — wnosić można, że 

Bolechowska jeszcze wyżej siłę swojego talentu i 
zakres gry swojej rozwinie.

Oprócz artystów, których grę podnieśliśmy, jest 
w Towarzystwie p. Sztengla kilku członków począt 
kujących, zalecających się rzetelną pracą i widocznem 
uzdolnieniem dramatycznem.

Teatr p. Sztengla pozostawił w naszem mieście 
miłe wspomnienie, a powodzenie, jakie znalazł, za 
chęci go zapewne do ponownego pobytu. Pożegna 
liśmy go też serdecznem: Do widzenia!

sesji przynajmniej krok jakiś zrobiono w gpra-1 Odbieramy w tej chwili następujący telegram: go, uwzględniającego uczucia swoich katolickich 
wie galicyjskiej i skłonić Polaków do obesłania noddanvlh

Przyjechali do Krakowa od 7go do 8go kwietnia
HOTEL POLLERA: Józef Michałowski wł. dóbr 

z Łuczyc, G. Sohlesiuger kupiec z vVroelawia, B. Ra 
paport kupiec z Prus, J. Feig kupiec z Prus, K . Ha 
berbusz kupiec z Warszawy, Oskar Ihle z Pragi, Jan 
Ingrisch kupiec z Bodenbach, Karol Wich z Cieszy 
na, E Skalski kupiec z Mysłowic, J. Skrowaczeski z 
Mierunia, H. Berent kupiec z Wiednia, M. Straus ku 
piec z Biały, D. Baczis kupiec z Biały, Józel T ra- 
czyński z Galicyi, Zygmunt Bośniacki z K rtsna, Ignacy 
Tarło wł. dóbr z Kongresówki, 
a a — a m u a i — —

A ? r z e g l « | t l  p o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.

niektórych atoli rolach raził zbyt prowincyonal- 
“®mi manierami, których z łatwością pozbyć się mo 

P°d lepazym kierunkiem.
tvldv°«ei51nieij 8ze zajęcie budziła gra p.
azczLiwieCn°r8kiej- Rzadko cieszy si« artyattW Ukn finUoł. , 4c*°nemi warunkami scenicznemi, jak 
kii ożvwinn Nadobna postać, układ pełen wdzię-
modulacya g ł o s u j * .  n*der dŻWf.9k \  °bfi“}ap7 n aio tk  ’ Pndniesiona umiejętną akcentuacyą,

S ? 3 i A s ;  s r  ► b - Ł U - s rw -

“ h yCh r°Ueh- °«<5Ini0 mdwiW  , . nader obfitym talentem  postaciow an ia
kobiecej natury, a w rolach, w których się objawia

Ma-

P a ry ®  (6 kwietnia. W kołach świadomych 
rzeczy zaprzeczają tutaj doniesieniu Corriere ita 
liano względem mniemanych rad jakoby udzielo­
nych Papieżowi przez margr. Banueville.

F l o r e n c y a  6 kwietnia. Fmp. M ó r i n g  
odjechał dziś rano do Tryestu.

M a d r y t  6 kwietnia. Na posiedzenia komiteta 
konstytucyjnego postanowiono zgodnie z rządem 
dopuścić poprawkę, która zmienia projekt kousty 

i m  ducłla przeważnie pojednawczym, 
nin i f  , ^  7 kwietnia. Na dzisiejszem posiedze- 
k o n s tv t S ”  RUIpoczejy 8'9 obrady nad projektem 

u  • i j  n* ° °  (republikanin) broni rzeozy- 
pespo i ej. Idzi S a n z odpowiada mu, że republi- 

oprowadziłaby wojnę domową, i dowodzi, że 
przedłożony zgromadzeniu projekt konstytuoyi jest 
iberalmejszym od dawniejszych projektów.

a s u k a r e n t  6 kwietnia. Rezultat wyborów w 
drugim okręgu wyborczym wypadł również na 
korzyść rządu. Prawie wszyscy ministrowie zo 
stali wybrani deputowanymi.

A t e n y  7 kwietnia. Rodzina królewska jedzie 
w sobotę do Korfu.; Król Jerzy ma wrócić 17go 
b. m. do Aten dla przyjęcia księcia Walii.

^ W a s h in g to n  6 kwietnia. Stronnictwo repu­
blikańskie zwyciężyło w wyborach w Connecticut, 
dokonawszy wyboru J e w o t t a  na gubernatora i 
wszystkich urzędników publicznych większością 
500 głosów; również dwaj nowo wybrani człon­
kowie kongresu uależą do stronnictwa republikan- 
okiego (tj. autonomiczuego).

W i e d e ń  7 kwietnia.

t t  chwili ostatnich doniesień moich o sta- 
nię r e z o l u c y i  g a l i c y j s k i e j ,  wiele się zmie­
niło. Niechcę przezto rozumieć, że rzeczy zmieni­
ły! się na korzyść Polaków, lecz nadmienić winie 
nejm, że od dnia wczorajszego więcej się stało, 
apjiżeli od ośmiu miesięcy, odkąd rezolucya leży 
W7 Wiedniu. Jak wam już doniósłem, podkomisya 
Wydziału konstytucyjnego odbyła wczoraj posie­
dzenie; nie potrzebuję tutaj dodawać, że przewo­
dniczący Dr W a s  e r  nie z własnej inieyatywy zwo­
łał podkomisyę — żądał tego Dr G i s k r a ,  któ­
remu w skutek bezpośredniego i bardzo jasnego 
wyrażenia się Cesarza, obecnie bardzo wiele na 
tefń zależeć się zdaje, aby przed zamknięciem

także i następnej Rady państwa.
Na wczorajszom pjsiedzeniu podkomisyi żadea 

z ministrów nie był obecny, brakowało także Dra 
S c h i n d l e r a ,  tago złego jeniusza. Na posiedze­
nia tćm żywa wszczęła się dyskusya nad pyta­
niem: co się właściwie stanie z rezolucyą galieyj 
ską? Byli i tacy deputowani, którzy proponowali 
przejścia do porządku dzieunego, lecz zapytano 
się ich, aad czem właściwie chcą przejść do po­
rządku dzieunego, izba bowiem nie przekazała  
rezolucyi podkomitetowi do sprawozdania, tylko 
rząd takową wręczył wydziałowi konstytucyjue- 
ma. Na taki argument zamilkli gorliwi stronnicy 
rządowi i nie sprzeciwiali się zapadnięciu uchwa­
ły, która też zapadła, lecz nie stanowczo, ponie­
waż upoważaiono Dra . Ka i  s e r  a, sby wnioski 
dotyczące sformułował i na dzisiejszem posiedze­
niu podkomisyi przedłożył. Uchwała ta miała na 
cela:

a) wezwanie rządu, aby te pnnkta rezolucyi 
załatwił, które wchodzą w zakres władzy wyko­
nawczej ministerstwa — i

b) wezwanie rząda, aby z uwzględnieniem wła­
ściwości Galicyi, przedłożył na przyszłśj sesyi 
Rady państwa ustawy szczegółowe.

Ostatni ten punkt miał zatem skłonić rząd 
do wnoszenia ustaw mającyeh na celu zmianę 
konstytucyi w kierunku rezolucyi; o ile zatem 
Rada państwa uchwaleniem drngiego punktu wnio 
sku podkomisyi okazałyby gotowość przystąpie­
nia do rewizyi konstytucyi, możuaby się jako ta­
ko zgodzić na postępowanie podkomisyi. Dziś 
atoli sytaacya znów się pogorszyła; sądzićby na­
leżało, że uchwalona wczoraj wnioski na dzisiej­
szem posiedzeniu podkomisyi w zupełności po­
twierdzone zostaną; stało się wszelakoź inaczćj. 
Po ponownćj dyskusyi postanowiono ostatecznie:

Izba uchwali:
1) Izba wyraża oczekiwanie, że rząd w pełnie­

nia władzy rządowśj i wykonawczej iłe możno­
ści uwzględniać będzie właściwości i potrzeby 
Galicyi i innych krajów.

2) Izba wyraża gotowość swoją uwzględnienia 
ile możności potrzeb i właściwości Galicyi i in­
nych krajów przy obradach nad szczegółowemi 
przedłożeuiami rządowemi.

Widzicie, że drugi punkt zupełnie jest odmien­
ny od uchwały wczorajszćj; tu już nie wzywa się 
rządu, aby przedłożył ustawy szczegółowe, tu tyl­
ko Izba wyraża gotowość współdziałania i pozo­
stawia rządowi swobodę działania. Tak więc stoi­
my znowu na dawnem stanowisku, a minister­
stwo może sobie nadal wedle swćj woli gospoda­
rować w Galicyi. Ustęp i innych krajów" dla 
tego tylko przyjęto w wniosku podkomisyi, aby 
nie zrażać lyrolczyków i Słoweńców.

Dziś o godzinie Stój Wydział konstytucyjny 
zwołany przez P r a t o b e v e r ę  również w sku­
tek wyższego polecenia, odbędzie posiedzenie i 
rozpocznie rozprawy nad wnioskami podkomisyi. 
Jeżeli się posiedzenie skończy przed zamknię­
ciem poczty, napiszę wam o rezultacie, w prze­
ciwnym zaś razie, jutro was telegrafem uwiado- 
mię, przypuściwszy naturalnie, że uchwała jakaś

KuŁ

W i e d e ń  7 kwietnia.

f f f  Podkomitet wydziału konstytucyjnego roz 
trząsająoy rezolucyę galicyjską u k o ń c z y ł  wczo 
raj rozbiór rezolucyi galicyjskiej, i n a  dz i ś  
w i e c z ó r  z w o ł a n y  z o s t a ł  w y d z i a ł  k o n ­
s t y t u c y j n y  d l a  w y s ł u c h a n i a  s p r a w o -  
z d a z d a u i a  p o d k o m i t e t u  i jego wniosków co 
do rezolucyi.

Lecz przed posiedzeniem wydziału zaszło inter 
mezzo. Po wyjeżdzie do Pesztu pp. Beusta i Taai 
fego powołanych do Cesarza, zwołany został raz 
jeszcze dzisiaj w południe podkomitet (a wiado­
mo, że zasiadają w nim pp. Banbans i Waser na­
czelnicy sekcyj w ministerstwach panów Giskry 
i Herbsta) i podkomitet z m i e n i ł  dziś wnioski 
swoje wczoraj uchwalone, a natomiast postano­
wił przedłożyć wydziałowi inuo n a s t ę p n j ą c e j  
t r e ś c i :

1) It  ba bierze do wiadomości rezolucyę gali 
cyjskiego sejmu;

2) Izba wyraża nadzieję, iż rząd w rozporzą 
dżemach swoich uwzględni właściwości Galicyi a 
także i innych krajów reprezentowanych w Radzie 
państwa;

3) Izba oświadczy gotowość uwzględnienia wła- 
ściwości tak Galicyi jak i innych krajów przy 
uchwalenia ustaw, ale zawsze w granicach obo­
wiązującej konstytucyi grudniowej.

Rżeczywiście sprawozdawca podkomitetu p. 
Kaiser przedłożył Wydziałowi te trzy wnioski 
ogólnikowe. Na zapytauio delegowanych polskich, 
jakie jest zdanie rządu o tych warunkach podko­
mitetu, oświadczył p. Gi®kra, iż zdania rządu wy­
powiedzieć n ie  może, &dyż wnioski te nie są 
znane nieobecnym na posiedzenia wydziału mini-

Czlonek wydziału p. Eicbhoff zaproponował, aby 
wydział przystąpił do rozprawy nad powyższemi 
wnioskami podkomitetu, ni® węhodząc w rozbiór 
pojedynczych punktów rezolucyi galicyjskiej.

Jednak większość wy d z i a ł u  p o s t a n o w i ł a  
p r z y s t ą p i ć  do r o z t r z ą s a n i a  p o j e d y n -  

z y c h  p u n k t ó w  r e z o l uc y i .  Przeciw temu 
głosowali ultracentraliści, & 2 nimi wspomnieni 
wyżej urzędnicy sekcyj-

Wiedeń 8 kwietnia, (godzina 9ta minut 15 
z rana). Na wczorajszem wieczornem posiedzenia 
w y d z i a ł u  k o n s t y t u c y j n e g o  obradowano 
nad r e z o l u c y ą  g a l i c y j s k ą .  Z ministrów obe­
cni byli G i s k r a ,  H e r b s t ,  B r e s t l ,  Ha s n e r .  
Sprawozdawca podkomisyi Dr K a i s e r  położył 
nacisk, że n ie  m o ż n a  się zgodzić na odrębne 
stanowisko prawno - polityczne, jakiego się rezo­
lucya domaga d la  Ga l i c y i .  W imieniu podko­
misyi sprawozdawca wnosi: „ W z y w a  s i ę  r ząd ,  
a b y  w p r z e d ł o ż e n i a c h s w o i c h  u w z g l ę ­
d n i a ł  o d r ę b n e  p o t r z e b y  G a l i c y i  i i n ­
n y c h  k r ó l e s t w  i k r a j ó w .  I z b a  d e p u t o ­
w a n y c h  w y r a ż a  g o t o w o ś ć  s w o j ą  u wz g l ę ­
d n i e n i a  s a m o r z ą d u  G a l i c y i  i i n n y c h  
k r ó l e s t w  i k r a j ó w  w e w e n t u a l n y c h  
p r z e d ł o ż e n i a o h  r z ą d o w y c h . "

Deputowany Dr Z y bl i k i e  wi c z  zapytuje się 
reprezentantów rządu, czy tenże przychyla się do 
wniosków podkomisyi, na co Dr G i s k r a  oświad­
cza, że rezolucya galicyjska jest n i e d o p u ­
s z c z a l n ą  (unstatthaft') pod względem formalnym, 
ponieważ dąży do radykalnej zmiany konstytucyi; 
zwolaienie związku prawno-politycznego nie da 
się pogodzić z ideą jedności państwa. Jeżeli w 
Galicyi istoieją odrębne właściwości, to uwzglę­
dnienie ich byłoby rzeczą irządu i legislatywy.

Na wniosek Z y b l i k i e w i c z a  rozpoczęto obra­
dy nad poszczególaemi punktami rezolucyi. Wy­
dział odrzuciwszy punkt lszy, odroczywszy roz-> 
prawy nad punktem 2gim na później, u c h w a l i ł  
punkt t r z e c i . "

Taką jest osnowa telegramu przesianego nam 
z biura korespondencyjnego. Przyznajemy, że z 
depeszy tej jasnego niemamy wyobrażenia, jaka 
właściwie zapadła uchwała w pełnym wydziale 
konstytucyjnym. Czekamy więc na dokładne spra­
wozdanie z posiedzenia wydziału, bo między 
w n i o s k i e m  p o d k o m i s y i  a zwłaszcza o- 
ś w i a d c z e n i e m  p. G i s k r y ,  które się równa 
zupełnemu odrzuceniu albo pominięciu rezolacyi, 
z jednej, a uchwałą punktu 3 rezolucyi z drugiej 
strony tak ogromna zachodzi sprzeczność, że mu­
simy się przedewszystkiem ograniczyć na powtó­
rzeniu telegramu. Dla wyjaśnienia, co wydział 
konstytucyjny przyjął i co odrzucił, podamy pier­
wsze trzy punkta rezolacyi, umieszczonej w Cza­
sie z d. 17 lutego:

1) Sejm wyłącznie określa sposób wyborów do 
Rady państwa (według telegramu, odrzucony. Red).

2) Delegacya Sejmu Królestwa Galicyi i Lodo- 
meryi z Wielkiem Księstwem Krakowekiem bę­
dzie brała udział w czynnościach Rady państwa 
tylko w sprawach wspólnych temuż Królestwu z 
innemi częściami monarchii w Radzie państwa 
reprezentowanemi (według telegramu odroczony. 
Red.).

3) Następujące przedmioty, o ile się tyczą Kró­
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem księstwem 
krakowskiem mają być wyjęte z zakresu działania 
Rady państwa, oznaczonego państwową uBtawą 
zasadniczą i p r z e j d ą  w myśl § 12 tej ustawy 
w z a k r e s  d z i a ł a n i a  S e j mu t e g o  ż Kr  ól  e 
s t wa:

a) urządzenie ub  i organów handlowych;
0) ustawodawstwo względem zakładów kredy­

towych i zabezpieczenia, banków i kas oszczę­
dności, ustawodawstwo przemysłowe;

c) ustawodawstwo o przynależności;
d) ustanawianie zasad nauczania w szkołach 

ludowych i gimnazyacb, i ustawodawstwo o uni 
wersytetach;

e) ustawodawstwo w przedmietach prawa kar­
nego i policyi karnej; ustawodawstwo prawa cy­
wilnego i górniczego;

f )  ustawodawstwo o głównych zarysach orga 
nizacyi władz sądowych i administracyjnych;

h) ustawy mające się wydać w celu przepro 
wadzenia zasadniczych ustaw Państwa o powszech­
nych prawach obywateli, o władzy sędziowskiej 
i o władzy rządowej i wykonawczej w tychże 
ustawach powołane;

g) ustawodawstwo w przedmiotach odnoszących 
się do obowiązków i do stosunków naszego kraju 
do innych krajów monarchii;

1) ustawodawstwo gminne bez ograniczenia wy­
pływającego z art. 4go zasadniczej ustawy o po 
wszechnych prawach obywateli (według telegramu 
przyjęty. Red.)

Otóż uchwaleniem wszystkich ustępów punktn 
3go wydział konstytucyjny poszedłby wprost prze 
ciwną drogą, jaką mu zalecili i sprawozdawca 
podkomisyi i minister spraw wewnętrznych. Sa­
ma zaś rezolucya proponowana przez podkomisyę 
uznaje konstytneyę grudniową jakby za niety­
kalną i poleca Galicyę i inne królestwa łasce 
rządu, który samorząd ich ma uwzględnić w p r  z y ­
s z ł y c h  przedłożeniacb swoich. Do przedmiotu 
tego oczywiście jeszcze wrócimy.

Listy powyżej podane również nie wyświecają 
dokładnie przedmiotu; list (j^:) rzuca światło na 
obrady i wypadki w łonie podkomisyi, zanim 
wnioski jej przyszły pod rozprawy pełnego wy­
działu.

poddauyeh.
Nordd. allg. Ztg jeszcze raz powiada, że przy­

mierze zaczepno odporne między Prasami, Bawa- 
ryą, Wirtembergią i Badenem zawarte w r. 1866 
nie zostało przez Prusy wypowiedziane, a bez 
wypowiedzenia zerwać się nie może, gdyż nie było 
zawarte na pewien czas oznaczony. Co się tyczy 
zajmowania wojskiem pruskiem twierdzy Mogan- 
cyi, prawo służy Prasom na mocy osobnego przy­
mierza z Darmstadtem.

Ten Barn dziennik biorąc pochop z pogłosek, 
iż król Jerzy Hanowerski ma podobno udział fi­
nansowy w niektórych przedsiębiorstwach austrya- 
ekieb, powiada więcej dowcipnie niż politycznie, 
że banki utworzone za staraniem króla Hanower­
skiego i Elektora Heskiego, wzmocnione zostały 
podobnemi instytucyami w Krakowie i Lwowie, 
gdyż celem ich jest odzyskanie tronów króla J e ­
rzego, Elektora Wilhelma i księcia Czartoryskiego 
w Polsce.

Indep. belge z d. 6 b. m. nie zamieszcza jeszcze 
doniesienia, o którem nam wczoraj telegrafowano 
co do sprawy belgijsko-francuskiej. La France 
mówi, że jeszcze komisya mięszana nie utworzo­
na, lecz dotychczas prowadzą się tylko poufne 
narady między ministrami francuskim i belgijskim.

Rozprawy ogólne Ciała prawodawczego francu­
skiego nad budżetem skończyły się bez dotknięcia 
strony finansowej. Minister skarbn w rozprawach 
nad uzupełnieniem bndżetu zbijał poprawki opo- 
zycyi, któreby sprowadziły ubytek w dochodach 
o 498 milionów przez zniesienie jednych a umniej­
szenie drugich podatków, a lubo Cesarz pragnąłby 
ulżyć ciężarów (rząd zawsze miesza Cesarza za­
słaniając siebie), wszelako dobre gospodarstwo 
finansowe wstrzymuje dobre chęci Cesarza. Dwa 
są sposoby nabycia popularności, rzekł Magne: 
ładzić obietnicami, jak to robi opozycya, albo 
przedstawiać prawdę. Tę ostatnią drogę obrał Ce­
sarz.

Zaprzeczono pogłoskom o ustąpienia Magna, 
lecz powodem tych wieści miało być, że w isto­
cie na radzie ministrów zaszły zatargi między 
ministrami Magne i Forcade de la Roquette. Te­
raz znów krąży wieść, że Rouher ustąpi, lndóp. 
belge nie daje temu wiary, bo Rouher potrzebny 
Cesarzowi podczas obrad Izby, a gdy przyjdą 
wybory, usunięcie Jego pomieszałoby szyki stron­
nictwu rządowemu, które nie wiedziałoby, oz ego 
się trzymać.

Mimo wszelkich oświadczeń pokojowych ze stro­
ny ministrów francuskich, oraz zaprzeczeń, aby 
wyszły do Cherbourga i Brestu rozkazy zbrojenia 
floty, jeden z korespondentów francnskich do ln- 
dip. belge utrzymuje, że Francya zamienia się w 
wielki obóz, a wszystkie koleje żelazne przewo­
żą urlopników wracających pod chorągwie. W 
tym jeszcze miesiącu wojsko ma odbywać ćwi­
czenia Bpiesznego rozdzielania się i zajmowania 
wagonów na kolejach, tudzież wysiadania i for­
mowania się. Ściąganie nrlopników odbywa się z 
wielką ścisłością, bo nawet tacy muszą się stawić 
którzy kilka tylko miesięcy mają dosługiwać! 
Także Courrier de la Moselle donosi o zwoływa­
nia urlopników, rozpoczynaniu robót około wzmo­
cnienia twierdzy Metz, tudzież wysyłaniu z Metz 
artyleryi do warowni Verdun, Toni, Lougwy i 
Montmódy.

Jedną z przeszkód przyjęcia korony hiszpań­
skiej przez ojca króla portugalskiego jest obawa 
ludu portugalskiego, aby wobec bezdzietności kró­
la Ferdynanda, król Ludwik nie odziedziczył tro­
nu hiszpańskiego i nie sprowadził unii iberyjskiej, 
w której Port aga lia, jako m n ie j s z a ,  grałaby role 
podrzędną i mogła się z czasem zamienić w pro- 
wincyę hiszpańską. Rozdrażnienie panuje z tego 
powodu wielkie w Lizbonie.

Telegram doniósł nam wczoraj, te  Nordd. aUg. 
Z^g zaprzecza, aby bądź w Berlinie bądź w Rzy- 

e poruszono myśl nuneyatury dla Prus. Dzien- 
i ten, który mamy pod ręką, mówi oraz, że 

wVsłauie ks. Raciborskiego (Hohenlohe) do Rzy- 
mn z powinszowaniem Ojcu Smn jego 50letniego 
kapłaństwa niema wcale politycznej cechy i jest 

prostu aktem uprzejmości króla protestanckie-

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn“
Wiedeń 8 kwietnia. Dzienniki dzisiejsze po­

ranne donoszą o mającem wyjść rozporządzeniu 
ministra wojny względem dalszego z m n i e j s z e ­
n i a  stanu wojska i o d ł o ż e n i a  tegorocznego 
poboru wojskowego do jesieni w celu uzyskania 
dalszych oszczędności w budżecie ministerstwa 
wojny. Presse dowiaduje się, że poseł francuski 
ks. Gramont po powrocie swoim z Paryża do Wio- 
dnia wyraził się nadzwyczajnie w duchu pokojo­
wym. N .fr . Presse rozbiera pogłoskę o spodzie­
wanych o d w i e d z i n a c h  Cesarza Austryackiesa 
i króla Włoskiego.

B e r l i n  8 kwietnia. Zaprzeczają tu pogłosce 
o zakładania nad Renem o b o z u  dla ćwiczeń 
wojska.

7 kwietnia wieczór. La France pisze-' 
W skutku odmówienia przez króla Ferdynanda 
korony hiszpańskiej, prawdopodobną jest dymisya 
b e  r a n a  . T o p e t e g o ,  a w Madrycie pJzyspo 
sabiają utworzenie dyrektoryatu.

7 kwietnia. Król Ferdynad odrzuci! 
urzędowme i stanowczo koronę hiszpańską.
-  ii  5 “r* Wi e d e ń  8 kwietnia, godzina 2 po połnd.
] o zjednoczony dług państwa 62-50 —. 5%  zje­
dnoczony dług państwa w srebrze 70.50. — Losy 

roku 1860 — 103.1 Akcye baukn 730.— Akcye 
red. 293-50, — Londyn 125-85. — Srebro 123-75. 

5-94. Dukat
P a r y ż  7 kwietnia wieczór. Renta 70-25.

O D PO W IED ZIA LN Y  R E D A K TO R  I  W YDAWCA 
A n t o n i  H l o b u k o t v s k i .

piips&roto i pttitiiiday.

ałłASc ó w  Skwiet. 
Srab. poi. st. za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
B .i knoty poi. lOOzłr. 
Ruble ros.za 100 rsr. 
falary prs. za 100 tal. 
Sauku. pr. za 160 złr. 
Srebra nowe auatr.. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
?óiimperyały rosy/s. 
Listy galio. nowe z k.

9  » stare „
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g. bez k. idy w.

j  L. Gz. z oałą wpi. 
Listy. aus. zak. kr. z.

, banku hipoteoz
W ie d e ń  kwiet 
2 Metaliki na w. s 
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k.
„ Obi. ind. niż. AusŁ 
„ o azeskie.

,  węgierek. 
„ chor. i b,

żądają płacą
110 108
115 112
86 83 j

*00 400
166 j 1641 

i85>187
81 80
S24 >224
5 98 5 88

10 18 10 2
10 14 10 2
79} 78J
83 i 82}

73J 72}
320j 3161
587-5 135}
93 — 92 50
9 1 | - 90J —

59 70 59 50
62 85 S3 65
56 £0 56 —
93 - 92 50
92 60 93 -
79 35 78 75
79 76 ?9 25

6; Gbl,imd.gałicyjs.
buków, 

s u n  siedme. 
Pożyozka głod. gal.

Listy zastawne. 
&S Banku nar. losow, 
i  1 Galioyjskie . . 
511 Węgierek, los.
5 { Boden Cr. auatr. 
Poiyczki loteryjne. 
Losy poi. z r. 1839

r * 1864
» ,  1860
-  ,  1 8 0 4

Como-Rente. 
Kredytowe . 
iegl. par. na D. 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salm, 

r Palfy. 
ks. Klar 
hr. St. Genoi* 
miasta Budy 
ks. Windiscł’;__
hr, Waldsteia.
hr. Keglevteh,w

żądają, p łacą

72 — 71 60
71 75 71 25
74 50 7a 75

100 — —  ~

100 90 100 70
—  — 78 —
92 - 91 -

109 35 108 75

206 — 205 50
95 50 94 50

103 20 103 _
128 30 128 —
34 — 33 50

167 — 166 75
97 50 97 -
—  — —  ___

43 — 42 60
37 - 36 —
38 — 37 50
34 - 33 —
38 50 37 60
*3 - 23 50
*5 — 24 50
16 50 16 —
16 — 14 --

JBU&U. iKttWt. * prtSSA. 
Banku naród, austr, 
Zakładu kredytów . 
Żeglugi par. na Dunąju 
Kolei półn. Ferdynan, 

rządowej f1-"*;. 
zachodniej o. E*- 
Pardubiokiej • 
południowej • 
tłalioyjskiej •

„ Czeniiow. . • 
Kol. węg. półn.wsoh. 
ks. Rudolfa 3 0 0  fi. w. a.

ińerwszeństw.
Kol.“ Ges. Elż. *! *» 

— — iO0fl.k.m. 
(sr.pr). 100 fi. w. a. 

r (Emis. 186S) » a .» 
Kol. Rząd. St: 6 0 0  ff. 
% n n Emis 186T , 

Kol. połud. St. 6 0 0  fr. 
r Bony 6! 1S76-18T6.

^ o l . p ó ł . C . F . 1 0 0 f l . k . m .

* » * M l°?,fl-W-8-„ w sreb. 6 * , „ 
Kol. zaohod. Gzes. za
3OOfl.a.w.sr.lC0fl.w. a.
Ko?. połud-p<H-niem
-  »» — s« ico a

• - sweter* »

pl»«S
730 _ 728
2 4 30 394 —
579 - 677 -
3340 3335

931 50 330 50
i80 25 179 75
166 — 165 50
333 — 332 80
218 50 318 _
186 25 186 75
152 _ 161 50
158 75 168 36

103 50 103 -
93 50 91 _
90 50 93 ~

134 25 133 76
133 50 132 —
113 25 113 76
238 _ 337 —
95 _ 94 50
91 50 91 _

108 - 107 60

91 _ 90 50

83 — 81 50
96 50 96 —

Koi.Gai.K. L.SOO fi.w.a 
w srebrze 5j za 100 

Kol.GaI.K.L. Emis. n  
Kol. Lw. Cz.po 300 ii.
— (wsr. 6} zafl. 100.) 

,  „ „ Emisya 186T.
Kol. 1. 8ied.fi. 300 a. w. 
ks. Rudolfa po sOO fl. 

— (wsr. 6* za fi. 100 
„ półn. ozes. po 300 fi. 

a. w. w sr. po 6 • za 100r 
Tow.Żegl. par. naDu:
— -  zafl. 100 m. k. 
Austr. Loyd fl.lOOm.k 
Kol. Czes. po 300 fi.
—  (w  s r .  B fz a lO O fl.)

Waluty.
Oesare korony. . . 

dukat n« wagę 
— obłąozk. 

Złoto dl maroo . . 
Napoleondory . . • 
Fryderyki . . . . .  
Luidory (niemieckie)
Suweryny angielskie  
Imperyały rosyjskie  
Srebro
irebro, kupony
Tsl^rv

pUK>9

100 76 10C 25
Pruskie bilety kas,

95 —

81 -
90 — 
89 60

91 10 

93 75

96

100

& 97 
6 91 

10 7 
10 60

94 60

80 60 
89 - 
89 —

91 —

93 21

96 -  
9 3  —

99 60

15 75

5 96
6 92 

10 6
10 60 

10 36 10 35 
13 65 13 56

133 90 133 6
134 — 133 60

L w ó w  6 kwietnia 
Dukat holenderski .

,  oesarsKi. . . 
Półimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski
m pap- Talar pruski. . . .
Listy gal. b. kup. w. a.

r „ m. k.
Listy zast banku hip, 
Obligi indem. b. kup. 
6; Pożyozka naród. 
Ako. kol. gal. b. kup.

„ lwow.- ozer. 
Akoye banku hip. gal.

n . 6 kwiet, 
Listy zast 1 ser. rub.

3 ser. „ 
kupon „ 

Listy likwidao. 0 
kupon ‘ 

Pożyozka r. 1866 B 
,  r. 1866 „ 

Kolej warsz. wied. ,  
warn. byd. „ 
w am . terees*.

żądają płac*
1 86 1 84

5 89 6 80
5 94 5 87

10 16 10 —
1 98 1 92
1 ««< 1 65'
1 86 1 85

78 60 78 -•
91 60 90 25
93 — 91 60
73 — 71 60

300 — 319 —
186 75 186 —
90 50 89 26

87 61 87 11
83 61 83 11

_ 1 14{
71 11 70 78
-  — 1 88}

162 - 160 _
157 - 156 —
67 50 66 -
68 - —  —

------ 100 60

Posiągi osobowe was kolejach ieiaznych
M a k o i z ą :

s Krakowa do Wiednia, Wrocławia 7-10 rano; 3 30 c, 
południu -  do Warszawy i Wrocławia o 
* r“ °  “  do /Asowa 10.30 r »o; 8.30 w i e o K  
do Wieliczki 11 rano. ł

a dhiania do Krakowa 7.16 runo; *.3o wieczór 
Granicy do Szctakowy o godzinie U  .57 prtt)Ą Duł„ 

dniem; 3.6 po południu,  ̂ bom
i; Lizakowy do Krakowa 3.61 po połndniu- 
-o Lwowa do Krakowa 6.10 rano- a ,

Przemyśla do Krakowa  9 r w o ’ 5
{Uliczki do Krakowa  5.40 wi^zór 

z A ytło m o  dc Krakowa i  po południu

4o Krakowa z IWiednia 9.46 rano: 7.4* wieczór.—s Wro- 
oiawta o godzinie 9.46 ranó =  z Wrooławts 
Warszawy, Mysłowic i Stctakowy 5.21 wieozó 

ze Lwowa  3.61 popołudnia; 6.11 rano- z tF»? 
liczki 6.16 wieczór, 

t-o Przemyśla % Krakowa 4.43 po południu; 
wo Lwowa z Krakowa 3.89 rano; 6.36 wioezór 
do Wisdmia z Krakowa S.17 rano, 7.S7 wieeaó-



CZAS z Piątku 9 Kwietnia 1869.

Nakładem Księgarni
Juliusza W ildta w Krakowie

wyszły i są we wszystkich Księgarniach 
do nabycia:

P e t e r s  MŁ., . W ie n ie c  ulubionych melodyj 
narodowych, w łatwym stylu ułożonych na for­
tepian.® Treść: Polonez Kościuszki — Krako­
wiak — Pije Kuba do Jakuba— Pomoc dajcie 
mi rodacy—Warszawianka — Z dymem pożarów 
—Gwiazdka Kołomyjska- Krakowiak— Wio­
sna— Arya z Halki Sloniuszki — Polak nie słu­
ga — Marsz Poniatowskiego -  Krakowiak — 
Mazur Chłopickiego — Marsz żałobny Chopi 
na — Tysiąc walecznych — Mazur Dwernickie­
go — Boże coś Polskę - - Dawne czasy — Li­
stek — Runią szukała o chłodzie — Śpiewka 
o wakacyach -  Już ty śpiewasz skowronecz- 
ku — Mazurek, Jeszcze Polska nie zginęła— 
Cena 1 złr. (666-2-3)

P e t e r s  I * . ,  „ R e m in is c e n c e s  d’Jjfenbaefi 
pour le piano“ op. 12. Treść: Zaubergeige — 
La beile Hćlćne — Barbe bleue — Les Geor- 
giennes— La grande duchesse de Gerolstein -* 
Le mariage aux lanternes — Le pont aux] sou- 
pirs— Les bergers— Le soldat magicien — La 
vie parisienne. — Cena 1 złr.

Dom Komisowy i Spedycyjny 
St. Z a w a d zk ie g o

w K r a k o w i e ,  ulica W iślna N. 174/269, 
otrzymał w komisie na Galicyę i Kraków 

nakłady książek 
J .  I .  K r a s z e w s k i e g o  :

-Omnibus,“ Zeszyt I, przez B. Bolesławitę
cena tal. — sgr. 6 

dto „ II, dto „ — „ 6
„Katanie ks. Piotra Skargi,u

0  miłości ku Ojczyźnie, po­
dług wydania Krakowskie­
go 1600 roku.........................„ — „ 1 2

„Archiwum Wróblewieckie,* Ze­
szyt I., z rękopismów, wy­
dał W. T. . . . . .  . . „ 1 „ —

p Wspomnienie Polesia, Wołynia
1 Litwy* wydanie paryskie 
illustrowane przez J. I. Kra­
szewskiego ..............................  „ 4 „ 15

’Księgarzom udziela się stósowny 
rabat. (633-i-S)

Młodzieniec,
który ukończył IV klasę gimuazy- 
alną, a 15 rok ż y c ia znajdzie miejsce 
w D rukarni »CZASU “ Ę tF "  do na­
uki zecei stwa. Życzący sobie poświę­
cić się temu zawodowi, zechcą się 
zgłosić do Zarządu tejże Drukarni 
przy ul. Róźannej. (574)

E d y k t.
N 4583  —

C. k. Sąd krajowy Krakowski podaje 
do wiadomości publicznej, i ż w dniu 23 
Kwietnia 1869, o godzinie 10 przed po­
łudniem, odbędzie się w gmachu sądo­
wym dobrowolna licytacyjna sprzedaż 
15/ie części realnos'ci w Krakowie, pod 
L. 69 Dz. VI (264 Gm. VIII) położonej, 
nieletnich Piotra, Franciszka i Ludwika 
Bogdanowskich własnej.

Jako cena wywołania oznacza się kwo­
ta 5 .000 złr. w. a., jednakże i mniejsza 
cena przyjmowaną będzie z zastrzeże­
niem uchwały co do dopuszczalności 
sprzedaży, za cenę mniejszą od ceny wy 
wołania. Wadyum wynosi kwotę 500 złr. 
w. a. w gotówce, lub w obligacyach pu­
blicznych według kursu.

Reszta warunków licytacyi w tutejszo- 
sądowej Registraturze przejrzaną być może.

Kraków dnia 16 Marca 1869. (6 9 1-1-3 )

P rż y  nadchodzącej porze ciepłej zw ra­
ca się uw agę Szanownej Publiczności 
w ogóle, a szczególniej zaś pp. W ła ­
ścicieli hoteli, K aw iarzy, R estaurato­
rów, na słynne w świecie c. k. w y­

łącznie uprzyw il.

przenośne Lodownie
i m e t a l o w e  K u r k i  do napojów  

m ustyących  ua
Antoniego Wiesnera, F ab rykan ta  

w W i e d n i u ,  Wiedeń, H aup tstras 
se Nr. 60, 

które na ostatniej W ystaw ie świata 
w P aryżu  odznaczone były, n znajduJ 
ją  się zawsze w zapasie na Składzie;

W szelkie Lodownie jako też K ur­
ki przyjm ują się do napraw y lub
— ---------------------- u(»Sf-G-12)w zamian.

® * * * * * * * * * * * * * * * *  
k.
%. h.**££*

Józef Lipczyński
KRAWIEC MĘZKI

j* w Krakowie, ulica Grodzka
*  pod Ł. 1 4 3 ,
J w domu zwanym „pod Lipkami,“
$  obok Magistratu na I. piętrze,
$  poleca się względom Szanownej
* Publiczności. (680-3 30)

KAWA prawdziwa MOKKA,
wprost z Mokki (Yemen) w Arkbii sprowadzona w 
originalnych seronach po , 0 funt. w. sprzedaje się 
po 10 fl. 30 kr.jjw. a. za seron w Wiedniu Ora- 
ben Nro 29 im Innem des Trattnerhofes, w 
wschodnio-indyjskim Magazynie kawy gdzie 
także wielkie ilości najlepszej kawy po 57, 60, 
70, 75, 80 kr. do 1 fl. 10 kr. za funt wied. za­
wsze ej w zapasie. Przesyłki na prowincyi przy 
odbiorze 30 funtów uskuteczniają się za potrące­
niem należytości opłatnie aż do ostatniej stacyi 
kclei lub statku parowego. Tamże jest również 

wielki skład uajpyszniejszej 
HKBRATYświeżego zbioru, Congou, Sou- 
n jJIsD xlI *ehong wszelkie gatunki herba­
ty familijnej, mieszaniny cesarskiej po.3, 3, 4 , 5 , 
6, do 10 fl za 1 fant. w. i prawdziwego R u ­
m u jHM injka po 1 fl. do 2 50 kr. za butel­
kę. Wyborny stary kognac, arak, esseneya pon- 
czrwa, wprost sprowadzane, francuzkie i holen- 
derskife likiery. (192-3-36)

Ospa krowia.
Na liczne zapytyw ania, ażali i w tym  ro 

ku szczepić będę moją Krowianlcę w Kra 
kowie, poczytuję sobie za m iły obowią 
zok odpowiedzieć najuprzejm iej, iż zau 
fan ie , jak ie  we mnie po łożyła ' Szano 
wna Publiczność, w kłada na mnie powin 
ność służenia Je j nadal. W  tym przeto 
celu w aptece „pod Barankiem  pana W .  
R e d y k u  powziąść m ożna wiadomość o 
rnojem przybyciu , gdzie się także jedyny 
S k ład  mojej Krowianki znajduje.

(621 1-3) A n d e r l e .  Lekarz.

Dobrze ujeżdżony Wierzchowiec
je s t  dla m ającego nastąpić w yjazdu w ła­
ściciela , natychm iast i tanio do Sprzedania.

Bliższą wiadomość powziąść można w 
K rakow ie, ulica Sw. Rocha pod L. 461, 
(obok Konsum cyi) na dole, pierwsze drzwi 
na lewo. (628-1-3)

Ces. król. 
kolej

Karola

uprzywi.
galic.

Ludwika.

Ogłoszenie licytacyi.
UidA-l iti»vŃ. 231 -

Wydział Rady powiatowej Krakowskiej, 
podaje do powszechnej wiadomości, iż 
celem wykonania naprawy kanałów w r.b. 
na drogach krajowych w powiecie Kra­
kowskim, a mianowicie: Z\T_ cent.
na drodze Barańskiej, naprawa

mostu Nr. 5, za cenę fiskalną 132 20J 
na drodze Górno-Szląskiej na­

prawy:
kanału Nr. 5 za cenę fiskalną 92 57

„ Nr. 44  dto dto 154 14®
„ Nr: 47 dto dto 19 56*
„ Nr. 48 dto dto 13 50j

tudzież celem zabezpieczenia dostawy ma- 
teryału na konserwacye dróg krajowych 
na rok 1869 w powiecie Krakowskim, 

jako to:
I .  n a  d r o y ę  B a r a ń s k ą  1 1/$ mjli 

żwiru rzecznego, pryzm 500  za cenę fis­
kalną złr. 1.580 ęent. 30.

I I .  n a  d r o g ę  L u b e l s k a .  1 V* mili 
żwiru rzecznego, pryzm 485, za cenę fis­

kalną złr. 1 .120  cent. 25.
I I I .  n a  d r o g ę  G l ó r n o - S z i a s k a

3 mile i 150  sążni 
szutru tłuczonego, z kamienia łamanego, 
pryzm 837, za cenę fiskalną złr. 1.787 

cent. 65 — odbędzie się
d n i a  2 3  K w i e t n i a  r .  b . o  go*  

d ż i n i e  4  p o  p o ł u d n i u  
publiczna licytacya w Kancelaryi W y­
działu powiatowego za pomocą pisem­
nych ofert, zaopatrzonych w wadyum 
10°/o od żądanego wynagrodzenia, które 
do godziny 10 przed południem tegoż 
dnia będą przyjmowane w Biórze W y­
działu powiatowego, przy ulicy Sławkow­
skiej pod 282 na II. piętrze w Krakowie.

Bo terminie złożone lub niedokładnie 
wystawione oferty nie będą uwzględ­
nione.

Oferty mają opiewać oddzielnie na re- 
peracyę kanałów, a oddzielnie na dosta­
wę konserwy.

Bliższe szczegóły i warunki tej licyta­
cyi są do przejrzenia w Biórze Wydziału 
powiatowego w godzinach kancelaryj­
nych.

Kraków dnia 6 Kwietnia 1869.
(690-1.3) Prezes:

J i i e r o s z o w s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W celu ułatwienia ruchu (Ha przesyłek 

spiesznych w kraju
nastąpiod flO K w i e t n i a  r. I>.

aż do dalszego rozporządzenia obliczanie naszych należytości
za transport

podług dziesiętnych cetnara cłowego.
Należytość za przewóz spiesznych przesyłek wynosi

k r a j c a r a  od cetnara cłowego 
na milę,

z dodatkiem ażya i należytości ubocznych.
Dotychczasowe dla transportu spiesznych przesyłek zaprowa­
dzone zasady ulegają tej tylko zmianie, że dla pewnych arty­
k u łó w  przyznane uwzględnienia przy obliczaniu należytości za 

przesyłkę wtenczas tylko nastąpią,
jeżeli przesyłka wyżej 50 funtów cłowych

ważyć będzie.
W iedeń dnia 31 Marca 1869. (693 2-3)

M ada Z a w ia d o w cza .

NCO

Sikawki ogniowe, Założone 1823.
ogrodowe-Pom- \  Zaręczenie.
py,Weże,Wia> / r \V m . X  murowane 
dra, U bioryX  \  cenniki bez
dla s tra ż y /’ M V U I U h  t  \  płatnie, 
ogmo- S  n„ p, vwej y r  w  W ie d n iu , 'V poczt

Leopoldstadt, Miesb acbgasse 15 
gegeniiber dem Augarten.

Kwity interymalne
Akcyj i Obligów pierwszeństwa

kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej
m o ż n a  k a ż d e g o  c z a s u  za m ie r n ą  pro-

w izyę zamienić na
formalne już Ikcye i Obligi z kuponami

u Blaua óf
w K r a k o w i e ,  Rynek g łów n y pod L. 5 1 . (686-i-s)

a
3  “■ «: ia  w.

Źródła rządowe
G r a n d e - G r i l l e  le czy  słabości wątroby i naczyń  

żółciow ych. H ó p i t a l  1 H a u t e r i v e  leczą słabości 
żołądka. C e l e s t t n s  i  H a u t e r i v e  w ytw arzanie się 
żwiru w ciele, słab ości pęcherza (przy żądaniach n ależy  
dokładnie oznaczyć źródło). P a s t y l k i  u ł a t w i a j ą ­
c e  t r a w i e n i e  ze soli naturalnych V ich y . S o l e  d o  
p r z y g o t o w a n i a  k ą p i e l i  V i c h y  w domu, w y­
tworzone ze źródeł rząd. pod dozorem  rządowym . Administ. 
central, dzierżawców źródeł minerl. Vichy, 22 Boulevard Montmartre 
w Paryżu. We Lwowie w aptece Mikolasza, wdowy Klein i Karola 
Sznbntha; w Krakowie w aptecei Miczyńskiego. (585-1-12)

MM

ta 'spav w srebrze lub złocie _
® . następuje w y g r a n a  z ł r .  1 0 5 . 0 0 0 ,  7 0 . 0 0 0 ,  3 5 . 0 0 0 ,  

2 1 . 0 0 0 ,  1 7 . 5 0 0 ,  1 4 . 0 0 0 ,  1 0  5 0 0  i  t .  d .
*2 a są do wygrania na , ^ ^
|  o n a  n o w e m  w i e l k i e m  l o s o w a n i u  p i e n i ę ż n e m

przez rząd urządzonem i poięczonem. C a ł y  k a p i t a ł ,  który wpłynie 
fl o d ’biorących udział, zostanie znowu pomiędzy nich rozdzielony. Pierwsze 

?  ciągnienie, każdego miesiąca j s d  n ooiprzypada, £— a rozpoczyna się 
O J  Ju ż , 14go K w i e t n i a  r. b. Całe losy kosztują 4 z łr.— Połówki 4 złr. 
0/*3! — Ćwiartki 1 złr. — Wyhrane będą w wyż wymienionej monecie biorą- 

cym udziału w każde miejsce przesłane. Ponieważ zaś jest odbyt na te losy, 
g o uprasza się o zamówienia bezzwłocznie, i to tylko wprost, nadsyłać do ped- 
S *3 pisanego Domu handlowego, któremu sprzedaż tych losów powierzoną została. 
J  a  Należytość może być prżesłaną w austryackich banknotach lub znacz- 
*• ® kach pocztowych. — Urzędowe plany i wykazy przesyłają się bezpłatnie.
a  7  M a u r y c y  t i r  t i n  e  b  a  u r n  w  H a m b u r g u .

Na tern ciągnieniu tylko, wygrane będą wyciągnięte i żaden los mniej 
nie wygrywa jak dwa talary sreTirem.______________  (623-3-5)

i Najnowsza oferta szczęścia .!
I  Gra a u s t r a y e k i e m i  l o s a m i  I
I  dozwoloną jest przez c e s a r s k o -  I  

a u s t r y a c - k i  r z ą d .
I  ..Błogosławieństwo Boskie u Colmab I
I  Wielkie znacznemi wygranemi po- |  
|  mnożone losowanie kapitałów prze- § 
I  szło 3 milionów. |
|  Losowai.ie odbywa się pod dozorem |  
,ą rządu. — Ciągnienie rozpoczyna się § 
(| 14 go K w i e t n i a  r .  b . |
(| Tylko 4  z l r .  w . a .  l u b  |  

a  z ł r . ,  w . a -  l u b  |  
1 z ł r .  a .  a . kosztuje |  

oryginalny Los państwa (nie zaka- ) 
zanePromessy) przez państwo porę- |  
czony, z mego debitu i przesyłani |  
takowe za o p ł a c o n c m  nadesła- |  

i  niem g o t ó w k i  nawet w najodle- |  
glejsze okolice.

Tylko wygrane będą wyciągnię. 
Główne W) g ra n e  w y n o sz ą , 

złr. 250.000, 150,000, 100.000,
5 0 .0 0 0 , 3 0 .0 0 0 , 25.000, 2 po
2 0 .0 0 0 .2 ,po 15.000, 2 po 12.000,
\ 1,000, 3 po 10.000, 2 po 8.000,
3 po 6.000, 5 po 5:000, 4 .000, § 
14 po 3.000, 105 po 2.000, 6 
po 1.500, 6 po 1.200, 156 po I

J  1.000. 206 po 500 , 6 po 300 , 
224  po 200, 21650  wygran po 

110, 100, 50 i 30. I  
Wygrane pieniądze i  urzędowe wy- |  

kazy ciągnień rozsyłam mym odbior- |  
com szybko i  tajemniczo. — Przez |  
moje Losy szczególniejszem obdarzone | ) 
szczęściem wypłaciłem mym odbior- |  
com w samej A ustry i najwyższe głó- |  
wne wygrane: złr. 300,000, 225.000, |
187.000, 152.5C0, 150,000, 130.000, |  
kilka razy 125.000, kilka razy po |)
100.000, niedawno znowu wielki los |
127.000, a dopiero, bo 3go Marca, |  
znowu najwyższą wygranę główną |  
wypłaciłem w Wiedniu. (622-3-5)

Wjux. S  ft  m s .  C o h n  |
w Hamburgu.

Kantor bankowy i wekslarski.

1 0 ©

Poszukuje się
g a c y j  I n d e i n n i z a c y j n y c l i
Zachodnio- Galicyjskich:
Na 5 ©  złr. m. k. N. 1 8 3 ,1 1 8 1 , 1414, 

3220 , 3221.
Nr. 644 do 647, 
3840, 3842, 12427 
do 1 2 4 3 2 , 12726, 
12728 do 12745 
włącznie.
Nr. 3056 do 3059, 
3181 do 3184  i 
3186.

Mający na sprzedaż którąkolwiek z po­
wyższych Obligacyj zechce się zgłosić do 
Notaryusza Pogonowskiego  w Rze­
szowie. (6 8 r-l-2)

5 0 0

Liebiga-Liebego środek po­
żywiający,

w rozpuszczalnej form ie, wydaja 
przez zw yczajne rozpuszczenie słyn­
ną Z u p o  L i e b i g a ,  najwyborniej 
zastępującą pokarm  mamek, środek 
najłatw iejszy do (strawienia, poży­
wiający, dla cierpiących na  bezkrwi- 
stość,. na żołądek dla schorzałych, 
rekonwalescentów i t. p.

Specyalny p repara t A ptekarza 
I .  P a w i u  l A e b e  w  D r e ź n ie .  
Flakon %  funta zawierający po 80 c. 

W Krakow ie w A ptece „pod 
Złotą G łow ą“ A l e k s a n d r o ­
w i c z a .  (693-1-21)

Ostrzeżenie-
Dowiedziałem się, iż mój służący wa­

łęsa się po okolicy i wyłudza datki, mie­
niąc się moim bratem. Ponieważ tym 
sposobem w błąd łatwowiernych wprowa­
dza, przeto ostrzegam niniejszem, iż ża­
dnego brata nie mam i nie miałem.

Radomyśl dnia 30  Marca 1869 r.

D r A. L o ren tsk i,
(631-1-2) Lekarz m iejski.

T ylko 3'-, złr. w. a.
kosztuje u podpisanego 1 oryginalny Los
(n ie  P ro m esa ) —  1 złr. 75 cent. połow'3

oryginalnego losu, 
nu nowe prze* miasto poręczone

wielkie Hamburskie losowanie rządowe,
na którem  ty lko w ygrane wyciągnięte bę 

dą w ogólnej kwocie

3 Milionów 205.000 Marków,
a mianowicie Marków:

350.000, 150.000, 100.000, 50,000.
30.000, 35.000 3 po 30.000, 3 po
15.000, 3 po 13.000, 1 on 11,000* 
3 po 1.000, 3 po 8.000, 3 po 0.000  
5 po 5.000, 1 na 4.000, 14 po 3.000, 
■ 05 po 3.000. O po 1.500, O po 1.300. 
150 po 1.000, 300 po 500, O po 300

334 po 300, 10.000 po HO i t. d.
Również są do nabye 'a  '/.j-losy po złr.1-75
C ią g n ie n ie  r o z p o c z y n a  s ię  1 4 g o  U w i e t  

n i ą  r .  b .
U rzędow e w ykazy ciągnień i w ygrane 

w srebre, p rzesyłają się szybko po cią­
gnieniu. (5 2 0 -6)

Ł askaw e bezpośrednie polecenia opa 
trzone gotów ką, w ypełniają się szybko i 
tajem niczo, naw et w najodleglejsze okolice.

N a t h a n  H o r w i t z ,
B a n k i e r  w  H a m b u r g u .

« : PJJG  AU' g f ; .
Elixir do czyszczenia zębów, 
Eigaud et Comp. w P a r y ż u ,

45, rue Richelieu, 
mający Arnikę za podstawę, służy do o- 
ehrony ust, wzmacnia dziąsła i zapobiega 
pruchnieniu zfbów.

CREME DENTIFRICE SOLIDIFIEE
Nie można dosyć zalecić tego nowego, gu­

stownego i pysznego wyrobu. Nadaje zębom 
olśniewającego połysku, wzmacnia dziąsła, 
ma pierwszeństwo przed wszelkiemi prosz­
kami i tynkturami do czyszczenia zębów, 
gdyż wolnym jest od wszelkich tych kwasów 
które mniej lub więcej szkodliwie na ema­
lię zębów oddziaływają. Nie pozostawia 
żadnego osadu na szczotce, którą blado­
różowo farbuje, a dziąsła i wargi nabie­
rają powoli tego samego koloru.

Jeneralny Skład dla W iednia i ca­
łej austryackiej monarchii do sprze­
daży hurtownej u p. Ig-. K r e b s a ,  

Wollzeile Nr. 1— 3.
Do nabycia: w Krakowie u pp. F. B. 

Hahna — we Lwowie u p. R. Schwarza 
A. Steifa Synów i Berlinera — w Tarno­
polu u p. Dra Buchelta — w Brodach u p. 
Franzosa.

SYROP CHRZANOWY Z IODEM
LPR GR1MAUŁT et C!t Aptekarzy w  PARYŻU)
s k u t e c z n i e j s z y  ś r o d e k  o d  

t r a n u  w i e l o r y b i e g o

Pastylki piersiowe
ze soku głowiastej sałaty 1 laurowych liści 

PP. G t r i m a u l t  e t  Cio w Paryżu.
Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 

substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe. — Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używają się dla uśmie­
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z odplu 
waniem i kokluszem). ' ( t o 22-52)T

Dostać można w aptekach: PP- Brunona 
Miczyńskiego i „pod Barankiem" p. Eedy- 
kaw Krakowie; p. Rukera, Berlinera i Pio­
tra Mikolascha we Lwowie; p. Szaittera 
ap. w Rzeszowie; w Wiedniu w składzie 
materyałów aptecznych pp. Raabe i Róder

f i .

Odznaczona nicclBleni Towarzystwa agronom* w Opawio.

Drożdże prasowane
z  F a b r y k i

Jana Stonaw
(683-1-8)

w P o g o r z n ,  poczta Skoczów ,
^ " o d  Igo K w ietn ia  r.b. po z n i ż o n y c h  cenach.

1 Milion maszynek do szycia
~ H o v ewykonanych przez d  1 i  S) §  25 SI 

w  U o w y m  Jorku
w y n a l a z c ę  i jego p a t e n t .

T h e  H o w e - M a c h i n e  C o ., któr go założyciel E . H o ­
w e ,  wyrabia JG ©  maszynek dziennie.

Na paryzkiej wystawie 1867 r. był E ,  I ł o w e  jedynym poniię* I 
dzy 82 wystawcami, któremu obydwa najwyższe uznania: z ł o t e  m e ^  
« la le  i k r z y ż  l e g i i  h o n o r o w e j  przyznane zostały.

Następnie udzielono 20 medali za wyroby wykonane na o r y g i ­
n a l n y c h  m a s z y n k a c h  E . H o w e g o .

Dla zabezpieczenia się przeciw złudzeniu licznie naśladowanych 
m a s z y n e k  H o w e g o  uprasza się o dokładne zwracanie uwagi n i 
znak fabryczny (portret wynalazcy), który na każdej oryginalnej maszy­
nie H o w e g o  jest wypukłe wyciśnięty.

The Howe skład centralny Gr j0in Hamburg-.
fiłówny S k ł a d : w Berlinie W e r t l e r ’s c h e  MUhlen 3 

. Mi. S ch o tt Si Co.
3 ^ F ’P°szuhuje się czynnych ajentów. Illustrowane cenniki próby sż^ ń 1 
bezpłatnie. (775-ii4 i)*T0

Środek ten zaw iera jod  w  ścisłem  p o ­
łączeniu  z sokiem  roślin anti-szkorbutycz- 
nych, jakim i są j chrzan, rzeżucha i t. p ., 
których skuteczność jest pow szechnie zua- 
ną, a w których to jod  znajduje się w 
stanie naturalnym . Z tego to w łaśnie w zg lę­
du zastępuje on tran rybi, którego smak 
jest n ieznośny i trudny do trawienia. N ie ­
oceniony jest w leczeniu dzieci cierpiących  
na lymfatyzm, krzywienie się kości pacie 
rzowej, przeciw nabrzmieniu gruczołów, 
szyi, strupów na głowie i obliczu. T onicz- 
ny i czyszący  zarazem  w zbudza apetyt, 
ułatwia trawienie, powraca tkankom ciała 
ich jędrnośó naturalną; przepisuje się czę  
sto przez lekarzy w początkach suchót.

Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Brunona M iczyńskiego  i Redyka; we 
Lwowie w aptekach pp. Piotra Mikolasza, 
Berlinera i Rukera; w Brodach w aptece 
p. Franzosa; w Rzeszowie w aptece p. 
Szaittera; w Pradze w Składzie mater- 
aptecz. p. Vszeteczki; w W iedniu u pp. 
Raabe i Róder. (751-16 25)T

P A S T Y L K I
UŁATWIAJĄCE TRAWIENIE
IZ  MLECZANU S O D Y  I M A G N E Z Y j

R B U R IN duB U I S S O N
aptekarza, Laureata akademii cesarsko- 

medycznej w P a r y ż u .
W yborny ten środek przepisyw anym  

jest przez najznakom itszych lekarzy Fran- 
cyi, przeciw  rozstrojeniu funkcyi trawienia  
żołądka i k iszek , jak  np. to bólach żołąd­
ka, w zapaleniu kiszek, to trawieniach dłu­
gich, trudnych lub bolesnych, w odbijaniach, 
w odęciach żołądka i kiszek, w womitach 
następujących po jedzeniu, w braku apety­
tu, w opadaniu z ciała, w żółtaczce i w cho­
robach wątroby i krzyża. (760-11 ie)T 

Dostać można w Krakowie: w aptekach pp. 
Brunona Miczyńskiego i W. Redyka — we Lwo 
wie w aptekach pp. Piotra Mikolasza, Berlinera 
i Zyg. Ruckera — w Brodach u p. Franzosa — 
w Wiedniu _ w Składach materyałów ap 
pp. Raabe i Róder — w Pradze u 
teczki — w Rzeszowie w aptece p.

aptecznych 
u p. Fr. Vsze- 

p. Szaittra

Talar: 100.9(1#
60.000, 40.000 , 20.000, 12.000,
10.000, 2 po 8.000, 2 po 6.000, 
1 na 4.800, 1 na 4.400, 3 po
4 .000 , 2  po 3 .200 , 3 po 2 .400 , 
5 po 2.000, 1 na 1.600, 14 po 
ł 200, 113 po 800, 156 po 400, 
206 po 200 , 224  po 80, 10.600

po 44  i t. d. zawiera 
p r z e z  R z ą d  p o r ę c z o n e

Losowanie kapitałów,
ktorego ciągnienie rozpocznie się 

I4 g o  K w ie t n ia  r .b . 
i  n a  k t ó r e n s  t y l k o  w y g r a ­

n e  w y c i ą g n i ę t e  b ę d ą .
Na to losowanie uposażone wiel- 

kiemi trafnemi, kosztuje:
1 cały oryginalny Los państwa (nie 

promesa) 4 złr. 
1 połówka dto dto 2 „
1 ćwiartka dto dto 1 „

za nadesłaniem gotówki. 
Pieniądze wygrane, .jako też urzę­

dowe wykazy wygran rozsyłane bę­
dą natychmiast po ciągnieniu.

Upraszam o bezpośrednie zgła­
szanie się z 1 pełnem zaufaniem do 
mego Domu bankierskiego.

Zygmunt Heckscher
(843-5) w Hamburgu.

Czcionkami Drukarni „Czasu" W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni: Józef Łakociński.


